
Nr. 31 We Lwowie Sobota 31. Stycznia 1891. Rok XXIV.

Biuro Redakcji „ D z ie n n ik a  P o l sk  i e go“, Plae Marjacki
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie roeznie 18 z łr.— półrocznie 
 o , ] -  i.m»vtoinio l  zjj. 50 ct.—miesięcznieroeznie 9 złr, — kwartalnie 4 
1 złr. 50 et. 

przesyłką pocztową w państwie austrjackiem,
24 złr. półrocznie 12 złr 
miesięcznie 2 złr.

do całych Niemieo

rocznie 
kwartalnie 6 złr. —

pocztową za granicą;
PrZroczme 50“'marek -  kwartalnie 12 marek hO srgr , 

do Francji, Anglji, Włoch i Bzwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T elefon  R edakcji 171.

PrzeM tetę 1 ogtoszeaiu przyjmują f f i  Lwowie'
Biuro Administracji ..Dziennika Polskiego1', plac NwjTtrki, 

liczba 0 i 7. w domu pana .Osełki : we Wiedniu: 
pp. Haasenstein et Yogier (Otto Maajsi M. Dukss; 
H. Schalek; A. Oppelik : Rudolf' Moste. W Bi-rlinie, 
Fwinkfurcie i kolonji: Haasenstein et Fogler i (i. L. 
Daube ; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War­
szawie: Reiehmann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Peres 81.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ypletit).

P ry w atn a  Korespondencja i nekrologi 12  ct. od wicrws/.a.
Drobne ogłoszenia po 1 centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 et. od wyrazu.
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w ychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o S .  rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. CD
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Przyszła większość. o-abinetarw. M in isteria lna  Presse, om aw iając  tę 
'-w estję p o ru sza  sp raw ę ugody czesko-n iem ieck ie j
i rozum uje, żc jeżeli by ło  rzeczą m ożliw ą d o p ro ­
w adzić do porozum ien ia  między u m ia r k o w a n y ^
żyw iołam i czesk im i i niem ieckim i w je d n e j b a r ­
dzo doniosłej K w estji, wówczas jest ta k ż e  rz e c z ą  
m ożliwą, że ta k ie  porozum iem 0 . się ak ż e  o sią ­
g nąć w in n y ch  sp raw ach , co więcej o rganow i 
pó łu rzędow em u w y d a jo  się, że t0 d a lsze  p o ro zu ­
m ienie m usi b y ś p ierw szego  porozum ienia na tu - 
r a lną k o n sek w en c ją . D ochodzi zatem  s ta ra  P r(SSę 
do konk luz ji, że um iarkow ane y " 10 y  n iem ie­
ck ie  a w ięc p raw e  sk rzy d ło  lewicp opozycy jne j 
d a  się w ciągnąć  do sk ła d u  p rzYsz ®-i’ ł} WJ  °" 
rach  w yłon ić  się m a jąc e j, w iększ0 c,''

Z  pew nego  stan o w isk a  nie 1110 | j | a 
m en tac ji odm ów ić rac ji. Jeże li bo jic  
te ln iey  p rzy p o m n ą , t o m ^  J g ,  k o n fe . 
po podp isan iu  we W icd n m  P £  5
r e n c j ju y c h , py ta liśm y , ja k .  wpl) j

LWÓW 30. styczn ia,
.Spraw a, k tó ra  od dni k ilk u  w esz ła  n a  p o ­

rz ą d e k  d z ien n y  d y sk u sji p u b lic y s ty c zn e ;, za jm u je  
jeszcze n ieu stan n ie  w w ysokim  stopn iu  op m ją  
publiczna. W czystko  inne zeszło n a  p lan  d ru g i.
Mówi sio, d y sk u tu je  i p isze w y łąc zn ie  o 
p rzy sz ły ch  w y b o ra ch  do r a d y  p ań stw a. P rz y z n a ­
jem y , że w chw ili obecnej d y sk u s ja  ta  J es!ę l)ez_ 
w arunkow o  n a jc ie k aw sz a  i nie m am y  żad n eg o  
pow odu z niej się w y łąezac . I  nas  sp raw a  w  wy 
sokim  stopn iu  pow inna i m usi in te resow ać , d la  
tego u w ażam y  za  stosow ne zap o zn ać  n asz y c h  cz) 
te ln ików  z chw ilow eini z a p a try w an iam i d e c y d u ją ­
cy c h  organów ' opinji p u b liczn e j n a  obecny stan  
sp raw y  i z w idokam i, z ja k im i w p ew n y c h  s te ­
rach  w y c z e k u ją  rezultatów  k a m p a n ji w y b o rcze j 

M usim y o d razu  w szy s tk ich  p rze s trzed z  p rzed  
z b y t w ielk im  op tym izm em  i p rz y z n a ć , że d.°k Ja '  
dnego  o b raz u  d a ć  nie je s te śm y  w  stan ie , g d y ż  
r a m /  a r ty k u łu  n ie  s ta rc z y ły b y  n a  p rze d s taw ie ­
nie, w zg lęd n ie  streszczen ie  ty c h  p rą d ó w , c o re 
dzisiaj n u r tu ją  w śród  opinji p u b lic zn e j. P iz y c z y  
n a  tego  b a rd z o  p rosta . Z a p a n o w a ł bow iem  w  
po jęc iach  ogółu od chw ili po jaw ien ia  się p a ten  u 
cesa rsk ieg o  chaos i zam ięszao ie  w z a p a tiy w a  
n iach , a d o p raw d y , że to n iew d z ięczn e  zadan ie, 
b łą d z ić  w  tego lo d z a ju  la b iry n tac h . P o zy ty w n ą  
je s t ty lk o  je d n a  okoliczność. W s z y s tk ie  s tro n n i­
c tw a, w ch o d zące  d o ty c h cz as  w  sk ła d  r a d y  p a n - 
stw a. w stępu ją  w  a k c ję  w y b o rc z ą  z p ro g ram em  
d o ty c h c z a so w y m , d la  k tó rego  b ę d ą  się s ta ra ły  
k ap to w a ć  w yborców '. G łów nem  ich  u siłow an iem
bodzie zatem -, w ejść do p a rla m en tu  p rz y sz łe g o  w 
sile p rzy n a in n ie j te j s: m ej, a lbo , je ż e li  się u d a  
zw iększonej. W śród  w aru n k ó w  in n y c h  n o rm a ln y ch  
ta k t  ten  n ie w y m a g a łb y  osobnego sk o n s ta to w a­
n ia . G d y b y  ra d a  p ań s tw a  b y ła  d o k o n a ła  ży w o ta  
śm ierc ią  Ua tu ra ln ą , w ów czas n ie  b y ło b y  w  tern 
nic dziw nego , że po skończeniu, o k re su  p ra w o ­
d aw czego , d aw n e  s tro n n ic tw a  z d a w n y m i p ro g ra ­
m am i u b ie g a ją  się o d a lszr zau fan ie  v̂y boi!°0.v̂  
n a  n as tęp n e  sześcio lecie . T y m  ra z e m  jed n a  
się n ie  stało . P a r la m e n t zo s ia ł rozw iązany- / j a- 
zw yczą j d z ie je  się ta k , że pow odem  rozw iązan ia  
b y w a  fak t, k tó ry  z n a tu ry  rzec zy  s t a je  się p 
k te m  k ry s ta liz u ją c y m , około k tó reg o  k sz ta  u ją  
s ię  i  re g ra m y  w y b o rc ze  s tro n n ic tw  p o lity cz n y ch , i 
k tó ry  S a t - r o  dąSa h as ło  „d la  rndej k am p an ii e lek-

r0ZW-1̂ Z an ia - ^ ^ f ^ r ^ ż ,n ie ^  oznakitaK?ofrn wmikfn lri5Vfttu.ilZaCV ineŁTO 1 116  lB«li wO IGZ IllU

tej r.rgu- 
nasi ezy- 

ęj chw ili

tu bow iem  rzeczą  n ie n a tu ra ln ą  i_ń,l’ll'»

czesko  n iem ieck a  n a  stosunki . ,
|,a ity jn o  w „ a , . ,  p .A a tw .. .

N iem cam i a Cze- 
za pośredni- 

dal fak cy jn ą .

W ó w czas n a  p y tan ie  nasze m e otl zy m abam y 
odpow iedzi —  bo Pra-sa oficjalna 
n ią  nie chc ia ła  i m e m ogła  & poniew aż

po porozum ieniu  się m iędzy  
chain i w ta k  doniosłej kw estji 
c tw em  rz ą d u  opozycja pozostała  naC

w idocznie n ad  
chc ia ła  i n ie  m ogła  zastanaw iać.

„po lsko -rusiń sk ie j“ z g o d y  tak  p is z e : „Polsko- 
ru s iń sk a  zgoda w A u strji, k tó ra  zw róciła  uw agę 
w' o sta tn ich  czasach  ca łeg o  eu ropejsk iego  d z ien ­
n ik a rs tw a , doszła do b a rd z o  n a tu ra ln y c h  rczu lta- 
tów . m ianow icie skończy!:- się n iczein . W ik m fA j  
W ieslnd ' —  pisze dalej Mowojc Mrro n ią , —  z a ­
m ieszcza ciekaw e Szczegóły o okolicznościach , 
k tó re  p o p rzedziły  tę  zgodę i o ta jem n iczy ch  co­
lach  au s trja* k ieg o 1 rz ą d u  z pow odu tej zgody. 
A u to r zgody, p- R om ań czu k  i jogo  tow arzysze 
p rzed ło ży li au s tria c k ie m u  rządow i p ew ne ż ą d a ­
n ia . odnoszące się do interesów  R usinów , a m ia­
now icie. usunięcie -I ezuihąy; z ru siń sk ieh  k la sz to ­
rów  i w cgćle , u sun ięc ie  z Pod zew n ętrzn eg o  
w p ły w u  unick iego  kościoła, n iem ięszan ie  się 
r z ą d u  do w yborów . p rzeniesienie u rzęd n ik ó w  
R usinów  dc w schodniej Galicji, obow iązek  zna jo ­
m ości m ało rosy jsk iego  ję z y k a  pi sez u rzęd n ik ó w , 
za łożen ie  k ilk u  g im nazjów  ruoińsk ieh  jed n eg o  
se in inarjum  i u tw orzen ie  k ilku  k a te d r  z w y k ła ­
dow ym  język iem  m ało  rosyjskim  n a  u n iw e rsy te ­
cie lw ow skim . T a k ie  żądania  ̂po staw ił p. R o­
m a ń c z u k  w swojej m ow ie w ^ a ro d n r j R adzie, 
nie m y śląc  o tein, że zada! ° n , ty m  sposobem

D zisiaj dopiero w ra ca  do tej }ovC^ P ;0g icc ty lko  
po ty c h  sam ych p rz e s ła n k a c h . »  J g  'w ięc 
do ty c h  sam ych m ożna dojść *  m in ig terja lna 
też w swojem rozum ow an iu  p rasa  . ż daw niej
p rz y z n a je  g r a c j ę ^  co_ 0 to,

czy u m ia rto - 
wejd-l l o t n i e  _ ja k o
k lad  przyszłeJ W1̂ '

u zn a li za słuszne i w łaściw e, 
czy  to się stan ie , a m ianowicie 
w ane żyw io ły  n iem ieck ie  
c z y n n ik  d e c y d u ją c y  w  s

k “ ° T o  je s t  n iM a w o d m . je d n o  »
pytą!,. k tó ro  się w  te j c t o i l ,  J ' tony
w iedzi stanow czej n a  n ie  nie m a oąu*«i r
w iska . za ję tem  p rze z  p ra sę  ° m o ta a n a
uraaum rztidzift nrv.ar*. AT fr. “ iw szym  rzęd z ie  p rz e z  2V. fr- Prcssc,

U 1 pow iedzieć tw ierdząco , ^ . ' “ ^ c e ^ p r z y  l a ć ,me
czas
że po porozum ii n iu  się z rządem  w  sPra^ f rî ą 1

„w ieg o  p u n k tu  k ry s ta l iz a c y jn e g u  m e  m a, 
m a  w  ogólnem  tego  słow a zn a cz en iu  now ych  haoe łw y- 
b o rcz y ch  i d aw n e  s tro n n ic tw a ze s ta ry m i p ro g ra ­
m am i w stęp u ją  w  sz ’a n k ; H

M y liłb y  się je d n a k  k a ż d y , k to b y  choć n a  
chw ilę c h c ia ł p rz y p u sz c z a ć , że d la teg o  sam ego 
nie n a leży  w y b o ro m  p rzy p i syw ać ogrom nego  zna- 

ono b a r d  so w ie lk ie  p rzez  
n a  jak ich  się

c/.enia. O w szem , je s t
w zg ląd  n a  p rzy sz ło ść  i n a  podo taw y , , 
op rze  h ra b m  T aaffe . I  p o a  ty m  w łaśnie^ w zg lędemoprze . . . .
z a s łu g u ją  n a  u w ag ę  k o m e n ta rz e  i głosy p ow a­
żn y c h  o rganów  p u b lic y s ty c z n y c h , o ja k ic h  pow y­
żej w spom nieliśm y. P re z y d e n t m in istrów  d a ł  n ie ­
d w u zn aczn ie  do z ro z u m ien ia , że  p ra g n ą łb y  w 
p rz y sz ły m  p a r la m e n c ie  u z y s k a ć  now ą w iększość, 
n a  k tó re jb y  się m ógł op rzeć , n ie  p o w ied z ia ł n a ­
tom iast w y ra źn ie  w zm anym  k o m u n ik a c ie  w u rzę ­
dow ej W iener Z e itun -j, ja k ie  cz y n n ik i po lityczne, 
w zg lędn ie , ja k ie  s tro n n ic tw a  p a r la m e n ta rn e  m ia­
ły b y  w chodzić  w s k ła d  tej p rz y sz łe j w iększości. 
U c z y n iła  to w  m iejsce p ra s y  urzędow e), p ra sa  
pó łn rzęd o w a. m a jąca  b liż sz e  lu b  d a ja z e _ s to s n u k ^ ^

stanow isko  n eg a cy jn e
ię Z r z ą u s "  ■■ - i  . ,

sskiej, m oże ta k ż e  n as tąp ić  porozum ienie w inI| ^ i  
k w cstjach . P o rozum ien ie  w spraw ie ugody, y 

„a  „ i,łA,' n ie m ożna uai
_  w szystk ie

to
s tan o w isk a

o z o a k i ' '  n ic " h ra b ia  T aaffe  m e o la w ia
się zby tn io  tego odpornego s tan o w isk a  opozycji, 
skoro  m u istotnie n a  t e m  za leży  a b y  część jej 
p rze c ią g n ąć  n a  sw oją stronę. H o łd u je  p r e z y d e n t
m inistrów  zasadzie , że  m e m a tak- cno tliw ej^
opozyc ji, k tó re jb y  nie m ożna k u p ić . G h o d z .ty lk °
o cenę. J e ż e l i  dotychczas n a  ta jn y c h  k o n w e n ty
k la c li nie by ło  mowV o tej cen ie  wówczm z pe 
w nością po w yborach  s.ę p o k aż e , za  ja k ą  cenę
N iem cy  g o t o w i  porzucić opozycję , by  w e jś , 
sk ła d  p rzy sz łe j większości.

zu cić  opozycję , w

„Polsko-rusińska zgoda w Austrji
T a k  n az y w a ją  ,» s y i* ie ^

stąp ien ie ru sk ic h  posłów
w S ejm ie  n aszy m  i

i-usKicu p—  nolityczną. W  jed n y m  
d alszą  ty c h ż e  działalność p J}}iennjka R 0U]cieg0
z p o p rze d n ich  num erów

iak  siQ, Sw iet te n d en c y jn ie
p is iliśm y  j i u  a tern, “■■‘,zis p rzy c h o dzi nam  
zapa ru je  n a  tę  spraw ę . W renlia  k tó ra  w
zanotow ać g łog g az e ty  A.
ostatnim  n u m erze  o dalszy—

p rze b ieg u  tej

sw ojej po lityce cios śm iertelny w łasn em : sw ojem i 
r ękam i, pomim o, iż ośw iadcz) celem  Rusi 
nów  b ędzie , zrów nać się pod w zg lędem  rozw oju  
z P o lak a m i i C zecham i i zostać w ścisłym  soju- 
szu  z A u strją . lu ó ra  Rusinom d a je  ręko jm ię  
sam odzielności i siły . T eraz rzeczy w iśc ie  pol- 
sk ie  d z ien n ik a rs tw o  i sfery oficjalne i n ieoficja lne 
'v V’8 tąp j|y  p rzec iw ko  p. Rotoaótz u kow i, w o ła jąc : 
..•lak p an  m ogłeś w swoim pr0S ra m ie n a ru sz y ć  
w iernośA  halick ie j R usi d la  ojca św iętego i k ry -  
t> kow ą^ ro zp o rząd zen ie  Rz)'®11’ odnośnie do po- 
w o łau ia  Jezu itów  celem  organ izac ji u n .ck ic h  
k la sz to ró w  -  to jest bu n t p rzec iw ko  św iętej, 
rzy m sk o -k a to lick ie j s& liey, 0 ^ . T eJ PaK w iesz, 

locuta, causa [mita. 11 taKiem odezw an iem  
s.ę swdeżo w y stąp iła  ońcjaln9 g az e ta  . A arodua  
L fa sn p y ł wy{iaY..llla  - c'dln p o d trz y m y w a n ia  i 
P°P.U r y z o w a n iu  p ro g ra m u  R om ańczuka. N a  ja- 

ie Ya s a dzio staw ia  Roru*ócz 1 je g o  p a r tja  
p odobne żąd an ia , z a p y tu ją  o r8'a n a  oficjalne.

sza  c zaw ie ra jąc  ^ P a r ^!^ ukraino-
n isk ą  n ie p rz y ją ł  n a  sieb® ż a d n y c h , pozytjy- 
w nyc  zobow iązań . Niezaież^® po lsk ie  dzienni" 

a is  w , w G alicji, ze swej sti'°ny  o św iad cza  k a  
teg o ry czm e . że  d . ■ Iv̂ m ń c z u k a  n ie  m ogą
b y ć  a k c e p t0W ine^ T v m ^ 8p0> b e m , k o ń c

zgody  R usinów  z P o lak a m i, sp o ty k a ją  się tam
z b ezw aru n k o w em  i n ie u b ła g a n e m  ten d en cy jn e in  
])ot"Pieniera, choc iażby  n a  jiodstaw ie p rz e k rę c o ­
n y ch  fak tów , k ła m stw a  i n ieuczciw ego  posądza­
n ia  P o lak ó w  o tak ie  rzecz}’, za m ia ry  i cele, 
k tó re  im się n ig d y  nie śniły .

E& orespondencje.
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^°P\, l Vr?im3a, c a ła  ta '3 i> raw j ?"3zła do z e ra  . 
jeże li p. Łt ^ ^ f f f ^ - f i i o w u  odznaci,yć-
się czem k olw iek  w oczach S łllc y isk o -au strja ck ie g o  
z g o d y “ t0  m usi Poszlll! IIOWego g ru n tu  do

• , l eS°j cośm y wyżej Plz ) *-H'zyli, pom ija jąc  
|  a e tie y jn e przckręcanic fak tów , ho bez  
tego rosY bl-fi - - ■' —*'"n

-zy  A’o-

tego ‘•o^jV kie“ “d z ;ernn ikaf w o
czących p olgki ; n , . ^ d # m R

sp raw ac h , doty-
lllSl, an i je d n e g oi .„i -  i pro w

1 ,tu  P ostąpić nie j 1
że ta  „zgoda pi)lsltu ru siiisk a  w A u s tr j,c 

J .D A o ię o j i  Wreiniu je s t  k o śc ią  w
Sa r a *o d la  rosyjski-.h .pol*tyk ó "- i że_ p u b lic y śc i

P ostąpić nie j est vv,s*;al" e '. p rz e k o n a ć  się 
r  - --jlsko ru s iń sk a

Wiedeń 'iii...styczn ia .
(Nowa sytuacja — Krenika wyborów."

W  w y c z e rp u ją c y c h  te le g ra m a c h  s ta ra łe m  się, 
ile m ożna, p rze d staw ić  w am  w rażen ie , w yw ołane 
p rze z  n iespodziew ane  -rozw iązanie r a d y  p ań stw a, 
ja k o  też z a p a try w a n ie  się p o w aż n y ch  po lityków  
n a  s tw orzoną  p rzez  ten  k ro k  r z ą d u  sy tu a c ję . P o ­
zostaje; m i je d n a k  je szc ze  to i owo do u zu p e łn ie ­
nia. J a k  już zazn aczy łem , w szy s tk ie  b ez  w y ­
ją tk u  s tro n n ic tw a  w ychodzą z za ło żen ia , że K oło  
po lsk ie  stanow ić b ęd z ie  ów „ p u n k t s ta ły “ , około 
k to reg o  u g ru p i je się p rz y sz ła  w iększość. M ożliw e 
zm ian y  w sk ła d z ie  sam ego K oła nie w ch o d z ą  tu  
w r  c h u b ę , ile-że zn a n ą  ,e s t so lidarność K o ła , 
k tó ra  zapew n ia  k ie ru n e k  w iększości. J a k o  d ru ­
g iego  so ju szn ika  w ym ien iano  początkow o ty lk o  
m n ie jsz y  od łam  lew icy , ta k , że do rzeczy w is te j 
w iększości p o trze b ab y  je szcze  ca łe j p le jad y  
m n ie jsz y ch  fra k cy j. D ziś sy tu a c ja  p rzed staw ia  się 
o d m ien n ie : g ło sy  zarów no N . fr . Presse, j a k  i 
Deutsche Zeitung, k a ż ą  się dom yślać, żc w iększa 
część  lew icy  pójdzie z rząd em , od łączy  się c h y b a  
g a rs tk a  sk ra jn y c h  z daw nie jszego  k lu b u  n iem ie­
ck iego . L ew ic a  z K o łem  polslriem  przedstaw ia  
już p o w ażn ą  cyfrę około  140 posłów , a  u zu p e ł­
n ien ie te j cy fry  aż do w iększości, nie m oże b y ć  
t iu a a e m . N a to u zu p e łn ien ie  złożyć się m ogą 
S taroczesi. k lu b  H o h e n w a rta  i k iu b  C oroniniego. 
W o b e c  dokonanego  n iem al fa k tu  zb liżen ia  się 
po m ięd zy  K o łem  po lsk iem  a n iem iecka  lew icą , 
z b y te c z n ą  p raw ie  w y d a je  się k r y ty k a  tego 
a ljan su . P o p rzestan ę  n a  odw ołaniu  się do d a ­
w n ie jszy ch  m oich k o resp o n d en o y j i trw am  dale j 
w  p rze k o n an iu , że z tego n ienatu ralnego , bo 
p rzec iw nego  n a tu rz e  s ta d ła , n ic  dobrego  d la  n as  
w y n ik n ąć  n ie  m oże. J u ż  sam a ła tw ość w zm ie­
n ian iu  so ju szn ików , sam  fa k t p rze rz u can ia  * 
w iększości sło w iań sk ie j w w iększość o do& A ^Jh' 
cym  w p ły w ie  n iem ieck iem , św iadczą o braku, 
św iadom ości w  k ic u n k u ^  p o lity k i nie polsk iej, 
je n o  w y łączn ie  au s trjaT u ie j. C zesi, w y rz u ce n i z 
w iększości, a p a łn em  p rzek o n an iem  pow iedzieć 
nam  m o g ą : w inszu jem y n o w y ch  so juszników , ale 
n ie  zazd rośc im y . Ci z pom iędzy  Polaków , k tó ­
rym  im ponu je  b lic h tr  lib e ra liz m u  u naszych  n a j­
se rd e cz n ie jszy c h , w n e t p rze k o n a ją  się, jak ieg o  to 
rodza ju  ten  lib e ra lizm  n iem ieck i,— szczerze  m ów ię- 
wolę j a  s to k ro ć  k o n se rw a ty zm  n aszych  dom o­
rosłych  S tań c zy k ó w , an iże li libe ra lizm  tu te jszy ch

~ fs 
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b ie ra n ia  w g rup ie  m iast, w y b ie r a  ogółem U  po cu_ 
słów . Z  tych  m andatów  p rz y p a d a  4 na śródmie- =- 
ście, a  1 na L eo p o ld s tad t, czy li, że liucrahśei p «  
p ięć m andatów  m ają  ja k b y  p ew n y c h . Reszta 11 2
m an d a tó w  bard zo  ła tw o dostać  się m oże w ręce , 
an tuem itów '. k tó rzy  w ag itac ji w y b o rcze j dopro- ‘ 
w adz ili do praw dziw ego m istrzostw a .

D r. K ro n a w ette r , k tó rego  m a n d a t n a  Joseph- 
pt.idt z pew nośc ią  p rzep ad ł, z g o d z ił się, n a  n a ­
leganie p rz y ja c ió ł po litycznych , n a  postaw ienie 
swojej k a n d y d a tu ry  w dziew ią te j d z ie ln ic y  (Al- 
sergrund). D o ty ch czaso w y  pose ł z te j dzieln icy , 
d em o k ra ta  Y ra b e tz , za m ało je st p o p u la rn y m , 
ażeby  n aw et m a rz y ć  m ógł o sk u te e z n e m  w y s tą ­
pieniu  p rzeciw  k a n d y d a to w i an tisem itów .

W  k o ń cu  no tu ję , żc b aw iący  w ła ś n ie  we 
W iedniu  pan A dam  S k rz y ń sk i, w łaśc ic ie l je d n e j 
z n a jw ięk szy ch  rafin ery j w G alicji, o trz y m a ł od 
o-rona osób z k ra ju  w ezw anie do p o sta w ien ia  
swojej k a n d y d a tu ry . D o w ezw an ia  p rz y łą c z y li  
się w yborcy  z różnych  obozów p o lity c z n y c h , 
u p a tru ją c  w p an u  S k rzy ń sk im  n je .y le  k a n d y d a ta  
po litycznego , ile uży tecznego  i d u św iadozonego
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d z ia ła c z a  n a  polu ekononiicznem . \ A d in  j

J ó ze f  l ji ih n  cw 
o ro c z n y c h  p

P e tc rsb u rSCy, cliociaż j«ł ,lib-V 
WiltUa je d n a k  r*  ' lrodz( 
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a ją  się . N ie ( ^ trz®b^ ] 3 i ,X. Wspon iinać, żc

>sc moskalofildw w u a i ic j i  dziś w ięcej, 
k ie d y k o lw iek  zn.‘!, . ° P lc k ę, p r p a ic ie  i 

WyPółc,zucie u r03} jsl\ K P  ̂ . c y s t ó w  -  to też 
VVSzy stk o , co ci ajenG uios ic u s c y  u nag ,.0bią, 
10:1 S erdeczny  oddzwię w 1 e te rsb u  

JL8zclk ie  usiło wani'1. p ro w ad zące do
a

h ra tn ie j

N iem ców , d a ją c y  się inacze j w y raz ić  p rzez w ol­
ność o szu k iw an ia  i w olność w yzy sk u . B y ć  m oże , 
że w y tam  w  k ra ju  inacze j się n a  to za p a tru je ­
cie, a le  ręczę , że n ied ługo  p o trw a radość z - n o ­
w ych  p rz y ja c ió ł, a po rzucen ie  C zechów  i _ o d d a ­
nie ich  na- pas tw ę N iem com , pom ści się p ierw ej, 
czy  później. N iem cy  je d n a k  dopną sw ego 1 po 
h itach  znów  p o ch w y cą  s te r rząd u , ra n o w ie  
C h lu m etzk y  i C oronini w ejdą w sk ła d  g ab in e tu  
i w n e t ta k  zw any  liberalizm  p rzypom ni nam  
c z a sy , k tó re , z d a w a ł o  si^, nńnęł} n a  zaw sze.

W e W ied n iu  ag itac ja  w y b o rcza  rozpoczęła  
się ju ż  n a  dobre. W iedeń w raz z dw orną p rzy - 
m ieściam i ( Yororte), k tó ry m  n ad an o  p raw o  w y-

Czas odnowić
H T »  p r o w i n c j i :

Kwartalnie zł. $$ 
m i e s i ę c z n i e  „  ^

W e  L w o w i e :

k w a r t a l n i e  4  5 0
m i e s i c i e  1 5 0
Za przesyłko110 fl2!?u 2 0  ct- ®le8li*cznle^

Stypendja.
N a p ią tk o w o w ej sesji za jm ow ał się W y d z ia ł  

k ra jo w y  rozdaw n ic tw em  s ty pend jow uczn iom  sz k ó ł 
p u b lic zn y c h . W  b. r. rozdano  103 s ty p e n d jin y  
n a s tęp u jący m  uczn iom  :

W y d z i a ł  p r a w n i c z y  u n i w e r s y t e t u  
w e  L w o w i e :  J u lju sz  T opo ln ick i z II. ro k u . z 
fund  B arczew sk ieg o  o ro cz n y ch  300 zł. : M ir ja n  
S ta rzew sk i z I I I .  r. z te j sam ei fund . o ro c z n y c h  
300 z ł . ; F e lik s  Ł ozińsk i s I I I  r. z te j sam ej 
fund. o ro cz n y ch  300 zł.; W ła d y s ła w  M a tk o w sk i 
z I I I .  r. z iłfund . B a rczew sk ieg o , o ro cz n y ch  
300 zł.; M ieczysław  A jd u k iew icz  z I I I .  z fund  
E g ie rsk ieg o , o rocznych  19.) zł.; D j-ou izy  Nie- 
m en tow sk i z I .  r . z fund O b m iń sk ieg o , o ro ­
czn y ch  400 z ł.; K aro l M ały  z  1. r . z fu n d . J n n a  
B azy lew icza  T o w a m itk ic g o . o ro c z n y c h  200 zł.,' 
K lem ens K u lcz y ck i z U . r. z  fund. R u ssy an a , o 
ro cz n y ch  210 zi. J a n  P ie ra o k i z I. r . z fund. 
Ząknrda-oW Sf, o roczfeych  210 zł.;
■ IT t r. z tu n d . Z ak o rd o n o w cj,
157 zł. 50 ct.; H e n r y k  R ed l z fund . Z ak o rd o n o - 
w ej L57 zł. 50 ct.: T a d e u sz  S zam eit z fa n d . 
G łow ińsk iego  210 z ł : W ło d z im ierz  B a n d iń sk i z
II. r . z fund . G łow ińsk iego , 157 zł. 50 c t

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y  u r ' w * r * y -  
t e t u  w e  L w o w i e :  W ła d y s ła w  KryfeĘj >
z I I  r . z fund . J a n a  T o w arn iek ieg o , 200  z ł.;
S tan is ław  B ie la iesk i z I I .  r . z fand . Z u ra k c -
w skiego, 210 zł.; J a n u sz  N iem ento*. <ki z 1. r. z 
fund. Z a w a d z k ie g o , sz lach eck ie  157 zł. 50 ct.; 
K aro l I rz y k o w sk i z I I .  r . z fund'. Z ak o ru o n o w c  
157 zł. 50 c t ;  Z y g m u n t K a ro s te ń sk i z 11. r. z 
fund. G łow ińsk iego  157 zl. 50 ct.: J ó z e f  T om a­
sik z IV . r. z  fund . G ło w iń sk ieg o  157 zł. 50 c t  

W y d z i a ł  p r a w n i c z y  u  n i w e r  j y t e t u  
J a g i e l l o ń s k i e g o  w  K r a k o w i e :  P aw e ł
I lo ra in  z I I .  r . z fu n d . B arczew sk iego . 300 zł.;
W ła d y s ła w  P a tk ie w ic z  z IV . r. r J a ­
czew sk iego  300  zł.; E d m u n d  G aliński z l l  r . z 
fund . Z a k o rd o n o w e j 157 z ł  50 ct.; L d in u n t K a ­
le ta  z I I .  r . z fu n d  G ło w iń s k ie g o  157 zł 50 et.; 
K a z im ie rz  l l a b u r a  z ‘ I I . r . * f“ n d - G ło w iń sk ieg o  
157 zł. 50  ct. TT .

| W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y  U n i w e r s y -  
i t e  t u  w K r a  k o  w r e :  J ó z e f  W itk o w sk i z IV . r  

z fu n d . Ttai-p.gewskieg° 300 z . . ;  j ą c  śn ie ż e k
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Bluszcz p r o w i n c j i :

kwartalnie 2*40
miesięcznie - 80

W ©  L w o w i e :

kwartalnie 1*50 
miesięcznie —*50

na

ZŁ0T0BR0DY EMIR.
POW IEŚĆ UKRAIŃSKA.

NAPISAŁ

S T A N .  W I G U R A .
(C ią g  d alszy).

I I I .
P a n  g r a f  n u d z ił się w S aw ran iu . O d w id ził 

w p raw d zie  Z a rw an ie c , ale ta k  ja k o ś  n ieszczęśli­
w ie tra fił, żc gości nie b y ło . P an i m a rsz a łk o w a 
s ta ra ła  się go usid lić  p rz y  sobie, ale E m ir  n ib y  
d u ch e m  ja k im  z m iejsca n a  m ie jsce pędzony , 
z e rw a ł się pew nego ra n a  z łó żk a , k a z a ł  n a  g w a łt 
sposobić się do drogi, a  w p a rę  godzin  potem , 
z n ieodstępnym i to w arzy szam i —  S oko łem  i W i- 
to rtem  — do S aw ra n ia  w rócił.

W ró c ił w  posępnym  n astro ju , an i go śn » w  
i g r an ie W ito sta , an i u lub ione konie rozw eselić 
nie m ogły . J a k a ś  nim  g o rą c z k a  m i o t ł a  w ew nę­
trz n a , d u ch  n iespoko jny , n ie jasne  i n ieokreślone 
p rag n ie n ia  unosiły  po za  św ia t zw ycza jny , kogoś 
p ra g n ą ł, ro iło  się w  je g o  głow ie, ale an i p r a . 

:gnień an i ro jeń  określić  ściśle n iepotrafił. ię s k n i ł ,  
n u d z ił, s ied z ia ł posępny  w cz te rech  śe ian ach  z a ­
m k n ię ty , lu b  w step  u c iek a ł. A le nie zna jdow ał 
sp o k o ju  an i w ciszy  m ieszkan ia , ani w stepie.

U ro d z ił się z d u szą  fan tastyczną .
J a k  n a  toż p rzep ełn io n y  zw ykle dw ór ba- 

w ra ń sk i św iecił p u stk am i —  ty lk o  E m ir n"tp<'  
lu a ł  go m yślam i swem i.

D n ie  u p ły w a ły  spokojnie i jednosta jn ie .
N a  k ilk a  d n i p rze d  Z ielonem i św iętam i, sie­

d z ia ł m ilczący  n a  n iz iu tk ie j tu rec k ie j sonę, z no­
cam i podgiętem i pod  siebie, w czerw onym  tezie 
na g łow ie i n a  d ług im  c y b u c h u  an ty p k o w y in  
fajkę palił. B y ła  już późna godzina. Z a g ry z a ł so­
bie węay, namotywał na palce i kółkami dymu
9tft$ł̂ }49 pułuchiwął fię w g r m f  Włtcrt*;

przeC1^ ee0̂ b an is ta  ^ u w z ią ł się Wl-siedzącego _
n iz iu tk im  tab o rec ie . - -  hn , o ma,S n .'„ -
docznio rozw ese lić  swego zaw zięc je > bL»«
bił palcam i po s tru n ach  1 SP

Roriłoczka O'i0'v/ ,?ÓVK I 
•Ukaż bo ty 
()j wydno w czai ci 
1 rotikaje liorH**-

Spiewał, nogami tak t w ytupyw al, ,-! w p rze­
s t a n k a c h  buńdzTuczył 1 wąsy p dlvl’Qcał, Ba 
grafa  spoglądając.

E m ir s ied z ia ł nieruchom y, zam yślony , e ią , 
g n ą ł dym  z fa jk i ta k  powoli, ż c  poruszen iu  ust 
nie w idać b y ło . .

N agle nastrzępione brwi podniósł i ucil0 na_ 
stawił.

— Co to? — s p y Ą -  e rzm i?
W  tem  salon ośw! _ ° ° y „ ZOb!taJ °gnicm  bły

przyj®K o za k  
obojętn ie.

_ .  He ?
-  D la  mnie, dU  c ieb ie  i d la  W itorta...
Ś nostrzeg ł ruch  Sokoła do w yjścia . _
— Jeden dojeżdżać z n iech  z 'n a m i je d z ie .
S kol w yszedł- VV salonie po d aw n em u  pa-

i m ilczenie, p rze ry w an o  ech em  d a -  
b ły sk ó w ,D k i c ^ r y k ^  ^ r ° “ u 1 błys,k ó w ’ p rz e la tu ją c y c h  

• bie s trza  p io runow ych .
P° DV ito r t g rać  p .ó b o w a ł, a g ra f  s ied z ia ł n ie- 
ruchom J’ Pallł tal k '-‘ ? w  pó ł godziny  m oże d rzw i 

sBowu o tw o rzy ły , u k a z a ł  sit; 8 o k o ł i r z e k ł :  
—- K °n  e posiod łane !
G raf podn iósł

się

skaw ir iorun g w ałtop io n

e k k o
wny uder*yJ-

od

tasiem kę

ucy, po k tó rym
E m ir  odsunął lek k o  b u rsz ty n  cybuch* «“ 

u st i p a trz ąc  w p rzestrzeń , rzo k l n i^y  sjłm do

s ie b ie : , „
_  Błysk®
W ito rt j a k  echo p o w tó rzy ł-
__ B ły sk a ...
G ran ie  ustało .

Mój k o ęh a n y , pociągnij 
zw rócił się do W itorta ,

T asiem k a  od dzw onka w is® ^  t a ż , nad. Sł °- 
wą teorbam sty. Podniósł w ięc rękę  do g o ry  i m o­
cno pociągnął.

Z ap an o w ało  m ilczenie- ® raf’ z s a m ym  
spokojem  sz tu czn y m  palił fajkę, a W ito rt rę k ę  
n a  teo rb an ie  t r z jm a ł .

D rzw i się otworzyły ' na P r0DU uk aza ła  się  
postać Sokoła.

U ra f  k u n iem u sić- zw rócił.
—  B u rz a  ? —- zapytał-
—  N a w i ż e n a !  —  jed n em  sło w em  sch a ­

ra k tery zo w a ł ją  S okół.
Emir bursztyn z ust wyjął.
— K io s io d ła ć  konie,.. — rzekł.

, . się z sied zen ia
rZez zęb y  je d e n  w y ra z  t y l k o :

— C hodźm y.

w y c e d z ił

się, n ib y  d a le k a  k a n o n a d a , a  c iem n a  g łę b ia  nie- 
a  roze ly la ła  się, p rze c ię ta  w ęży k o w a tą  s trza łą  

p io iu n u , lu b  o św ie tla ła  się p łom ieniem  dalekiej 
ły sk a w ic y , k tó ra  n a  pó ł n ieb a  rzu c a ła  ognistą 

oponę. P o  k a ż d y m  ta k im  gw ałtow nym  b łys u., 
z d a w a ło  się, że je sz c z e  w iększa następow a a
ciemność.

W tem  m ignęło  św iatło  w ganku , m e n  sic 
z rob ił, u k a z a ły  się postacie  ludzkie —  w iea zc ic  
d rzw i się o tw o rzy ły  i w  półśw iet e s a n ą ł E m ir, 
a za  nim  W ito t  i SokuL

E m ir  m ia ł narzuconą na, ram io n aeb  cz e rk ie -  
sk ą  b u rk ę , sp iętą pod rz e ź b io n ą  k lam rą ,
s re b rn ą , k tó re j poły rozchodziły  się t a k  szeroko , 
że zw y k le  ca ły  ty ł to m a  z a k ry w a ły .  N a g ło -  

pomimo la ta  — snnszliow ą  czap k ę , wzo-

l  ie k ied y  ż a r ty  i przestrach obijały nie o 
uszy  je ź d ź c ó w — ale  o p am ię tać  i pow strzym ać n ie  
m ogły .

W re s z c ie  e c h a  k o p y t prrygmehły — wyra­
ź n y  c h rz ę s t  s iy c h a ć  było. Nogi końskie grzę-

I

wie

D o ta k ieg o  sposobu postępow ania  zn ać  b y li 
w dom u p rzy z w y c za jen i, ’ ’ ' -

rem k o z a c k im  w ysoką, z  d e n k ie m  czerw onem . 
Z  pod bu rk i m iga ły  p rz y  p as ie  s reb rem  nabi-

t T .o no rrn

w szyscy
bo n ik t an i s łó w k a  nie 

po d ąży li w m ilczen iu  zao d rze k ł 
g rafem .

’ T'" b y w a ł w p raw d zie  aż n a z b y t m oże cz ę ­
sto n a  w ie lk im  św ieeie, ide z ty m  św ia tem  nie 
g odziła  się an i je g o  n a tu ra  n ierów na, e k sce n ­
try c z n a , w ieczn ie  buntow nicza, ani je g o  sym pa- 
fjo- H a ła su ją c a  o po lityce b rać  sz la c h e c k a , ba- 
w iący  się w m asoństw o d y g n ita rz e  pow iatow i, 
u a  serjo  za jęci ty lk o  k a rta m i, po low an iem  i ku-
c b nią, sen ty m en ta lizu jące , w ed łu g  m o d e lu  pauny  
flle rm ont, lu b  A deli i T eodora ,  ̂ p an ie n k i — 
w szy s tk o  to ta k  się nie godziło  z je g o  te m p era ­
m entem , że po n iezw y k ły m  w y b u ch u  w esołości 
n as tęp o w a ły  w ybuchy  m izan trop ji, a  w ted y  od 
w ypasionych  szlachciców  i g ru c h a ją c y c h  panie- 

| nek , w a b ią c y c h  słodkim  g łosem  m ężów , u c iek a ł 
do ciszy  S aw rań sk ieg o  dw oru . T am  m u by ło  
najlep iej.

Jed n ę  z tak ich  chwil p rzebyw ał te raz  P rze ­
sycony lukrow aną etyk ietą  salonów, zam knął się 
w Saw rańskim  dworze, słuchał pieśni i g ran ia  
"Witorta.

Konie posiodłane riespokojnie rżały przed 
gankiem) tymczasem grom po gro&ie

d a le k ą  w y p raw ę wy-
ja n e  pistolety L o p a g e a .

/d a w a ło  się, że -na 
b ra ł  się-

podano  m u  k o n ia . W  sia d ł i z k o p y ta  z pod 
ganku ru sz y ł, n ic  c z e k a ją c  n a  w spó łtow arzyszy , 
k tó rzy  po k o le i dosiadali koni i za  m k n ący m  
p rzodem  E m irem  podążali.

.Śród g łu c h e j ciem nej n o cy  słychać b y ło  
d a lek o  ro z le g a ją cy  sic te n te n t k o p y t końsk ich , a 
m ig  b ły sk a w ic z n y  pozw ala! d o jrzeć  jeźdźców , po­
m y k a ją c y c h  je d e n  za  d rug im , ja k b y  g°n ili k o ­
goś u c iek a jąc eg o  p rz e d  nimi.

G n a t ich n iespoko jny  d u ch  Em iro-
P opędzili w szy scy  w k ie ru n k u  B atty .
D o k ą d  ? 1 sam  E m ir  o tem  nic w iedzia ł.
L u d zie , k tó ry c h  n a  d ro d z e  napotkali, z d ą ­

ża jący ch  do S aw ran ia , lu b  C zu raary , siedząc lub  
le żą c  w yciągn ięci n a  sw oich mażaćh i p a iąc  lu l­
k ę , żegnali się, k iedy  ko ło  n ich  pom ykali j e ź d ź ­
cy , p ęd z ąc y  je d n i za d ru g im i...

— T fu ! neczysta sy f o! —  wślad z a  nimi 
w ołano.

— ŁuJcatcyj n e se fs ia !
— To na wesele 1
— Albo s wesela...

znąć  p o c z ę ły  w  p ia sk u . J e ź d ź c y  z jeżdża li w  do ­
linę .

Z now u  b ły sk a w ic a  ośw iec iła  p ó ł n ieba.
P rz e d  nim i m ignęło  zw ie rc iad ło  w ody .
3 y ła  to  S aw ra ń  —  rz e k a , o ta c i- ją c a  p ó łk o ­

lem  m iasteczko  i sp ły w a ją c a  ao  B ohu
F a le  nie zatrzym am y E m ira .
Ś ród  ciem ności ro c le g ł się p lu sk  w ody, po ­

tem  ciBza p rz e ry w a n a  c h ra p a n ie m  i p a rsk a n iem  
koni, w reszc ie  u sta ło  w szy s tk o  n a  chw ilę. J e ź d ź c y  
ju ż  by li n a  d ru g ie j s to n ie : o trzą sa jąc e  się z w o-

P o  k ró tk ie j ciszy
k o ń sk ie  i o rszak , {

sz n u r w y so  J

d y  kon ie  św ia d c z y ły  o tem . 
znow u z a d ź w ię c z a ły  k o p y ta  
n a  czele  k tó re g o  je c h a ł  L in ir , j a k  
n ą ł się p o d  górę, u ro k iem  w y je c h a ł i na p ła ­
sz cz y źn ie  ciem nego, b ez b rz e ż n e g o  s te p u  konia ; 
p rz y trz y m a ł. e

B y ło  to znak iem , że ch ce  m ów ić. \
W ito rt się doń zb liży ł. \
— N are sz c ie  o d e tch n ą ć  m ożna — zw ró c ił i 

się od  n iech cen ia  do n iego  g raf. ^
— S tep  p raw d ziw y ... —  ty m  sam ym  to n em  '  

odpow iedzia ł teo rb an is ta . j
D o b rą  chw ilę jech a li w o lnym  krok iem  w  mil- '  

czcniu . K oniom  n a le ż a ł się odpoczynek .
G raf, ja k  zaw sze, p rzo d em  je c h a ł .  \
N ie o d w ra ca jąc  się zaw ołał
— S o k o ł ! £
K ozak  p o d je c h a ł do niego.
—  N a p rz e s trz a ł m o g lib y śm y  się dostać do * 

H e tm an ó w k i —  p ra w d a ?  Ti
— M ożna... \
—  7 aru gdzieś i t a b u r y  nasze  nocują.■■
— N ocu ją ...
P o m y śla ł chw ikę . C el p rz e d  nim  m ignął.
— Jedźmy, o b ac zy m y  konie.

( (J ią f i A t g  n a s tą fi.)
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T ^ iE N n iK  PO LSK I z diiic. 31. Stycznia 1891.

z  J l .  r. z fund. P e try c z y n a  200 z ł . ;  W a le n ty  
K ra w c z y k  z I I .  r  z fund. P e try c z y n a  200  z ł . ; 
K aro l C zap liń sk i z I. ro k u  z fund . P e try c z y n a  
200 z ł . ; Jó z e f  K a c z y ń sk i z I. r .  z fu n d . P c t .y -  
c z y n a  200 z ł .;  J a n  R u k u c z  z I I .  r . z fund  P e ­
try c z y n a  200 z ł . ; M ichał S iw ak  z I I .  r . z fund. 
P e try c z y n a  200 zł.

W y d z i a ł  l e k a r s k i  w  K r a k o w i e :  
W o jc iech  Rokossow ski z I V .  r. z fund. B a r ­
czew sk iego  300 z ł . ; J u lja n  N o w a k  z V . r. - fund. 
B arczew sk iego  300 z ł . ;  J ó z e f  M a rk i z IV . r. 
z fund. P e try c z y n a  2U0 z ł . ; L eo n  N u n b erg  z I I I .  
r . z fund. J .  T o w arn ick ieg o  200 z ł .;  T ad e u sz  
B iliński z V . r. z fu n d . Ż u rakow sk iego  157 zł. 
50 c t . ; P io tr  B u k o w sk i z I I .  r. z fund. Ż u ra - 
k o w s k ir jo  157 z ł. 50 c t . ; A utoni G órn isicw icz 
z I I I .  r. z fu n d . Ż u rakow sk iego  157 zł. 50 c t . ; 
K az im ie rz  D o b rz y ń sk i z I I I  r. z f a n i .  Z a w a d ź

G i m n a z j u m  
O k am u lak  z V II . 
157 zł. 50 ct. _ 

G i m n a z j u m  
now ski z V II I .  k l., 
50 ct.

G i m n a z j u m  
F c n f e r k o  z V.  
157 zł.  50 ct.

G i m n a z j u m

w
kl

T a r n o p o l u :  M ich ał
, z fu n d . G łow ińsk iego

w T a r n o w i e :  P io tr  M ali-
z fund . G łow ińsk iego  157 zł.

w  W a d o w i c a c h :  A dam
k l., z fund . G łow ińskiego

Z ł o c z o w i e :  L udw ik
V. k l , z fu n d ac ji T ow arn ick iego

w

r e a l n a
V . k l . ,

w e  L w o w i e :  A ntoni
z fund. Z ako rdonow cj

k iego  210  z ł . ;  J ó z e f  D a k u r a . z l l .  r . z fu n J . Z a -  
ko rd o n o w ej 210  z ł .;  Ig n a c y  M a z a n e k  z I I I .  r.
z fund. Żakordonow ej 157 zł. 50 c l . ; Leon 
Św ieżaw ski z II . r. z fund. G łowińskiego 
157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  p o l i t e c h n i c z n a  w  o L w o ­
w i e :  A lfred  B ron iew sk i z I .  r  in ż y n ie rjj z fund.
B arczew sk iego
z fund. P inelesa

250 z ł . ; H ersz Poster z I I . r. inż, 
ia 100 z ł . ; M endel Esel z I .  r.

I  inżyn . z fund. P in e le sa  100 z ł . ; W jtoh W ito ­
w ski z I I .  r  z fu n d . M atczy ń sk ieg o  157 zł. 50 ct 

j  G i m n a z j u m  w B o c h n i :  W ik to r
A rv ay  z V . lila sy  z fundacji Ż akordonow ej 
157 z ł. 50 e t . ; P io tr  Ż a c z e k  z VI. k la sy  z fund. 
O stro g sk ie j J a ro s ła w sk ie j lOo zł.

G i m n a z j u m  w B r z e ż a n a c h :  B o h d an  
L e p k i  z V II I .  k lasy  z funduszu  G łow ińsk iego  
157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w J a r o s ł a w i u :  L u d w ik  
G aw rzy c k i z funduszu  S p ad w iń sk ieg o  170 z ł . ;  
Jó z e f  Popicie wicz z I. k la sy  z fund. R a d y in i e ń -  
sk ie j 60 zł. .

G i m n a z j u m  w J a ś l e :  Z d z is ła w  ^ łow i 
k o w sk i z V  k la sy  z fund. L a s k o w s k i c h  150 zł.; 
W ła d y s ła w  K afel z V IH . k la sy  z fund . S padw ili- 
sk iego  1*70 zł.

G i m n a z j u m  św.  A n n y  w K r a k o ­
w i e :  S tan is ław  S p itz e r  z I I .  k la sy  z tund , P e ­
try c z y n a  .150 z ł . ;  J a n  B arto siń sk i jednorazow ą
zapom ogę 60 z ł. t -

G i m n a z j u m  św.  J a c k a  w K r a k o ­
w i e :  M ich a ł S zy b a lsk i z I. k la sy  z fuud. L a ­
s k o w s k ic h ,  fam ilijne 150 zł.

G i m n a z j u m  I II .  w K r a k o w i e :  A do lf 
K lęsk  z V. k la sy  z fan d m z u  G łow ińsk iego  
157 z ł. 50 ct.

G i m n a z j u m  a k a d e m i c k i e  w e  L w o ­
w i e :  B azy li S y w a k  z V II I .  k l. z funduszu
G łow ińsk iego  157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  II.  w e  L w o w i e :  W ik to r  
O suchow ski z I I .  k la sy  z fund . ż a le  kock iego  
115 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w e  
L w o w i e :  K az im ie rz  T e r lik o w sk i z IV . kl. z 
fu n d . Towfcim ickiego 116 z ł . ; T adeusz_ M ańkow ­
sk i z I I I  k łS a ^ f tin d . Ż alchock iego  115 zl. 50 ct 
s z la c h e c k ie ; T co lll W sze lac zy ń sk i z I. k l. z 
fund . Ż alchock iego , sz lach eck ie . 115 zł. 50 c t .;  
B ro n is ław  B an d ro w sk i » II. k l z fund. M atczyń ­
sk iego , szlacli. 157 zł. 50 c t . ; M ich a ł S zcz ep a ń ­
sk i z I I I .  k l. z fund. R u ssy an a , sz lacb . L h  zł. 
5D c t . ; A ntoni W y so ck i z I I I .  k l. z fund . Z a ­
w ad zk ieg o . az lach . 157 zł. 50 c t ; A ntoni I )ą -  
L row sk i z r. k l.  z  fund . G łow ińsk iego , azlach. 
157 zł. 50 c t . : K a z im ie rz  S ia te ck i z V . kl. z
fund  G łow ińsk iego  157 zl. 3u c t . ; A dam  Bb- 
cz a rsk i z  V I. k l. z fund . G łow ińsk iego  157 zł. 
50 c t . ; Ig n a c y  R a d o m y sk i z V II . ki- z fund.
G łow ińsk iego  157 zT 50  c t . ; S tan is ław  K u ła ­
k o w sk i z I  kl. z fund G łow ińsk iego  k rew ny  
fu n d a to ra  157 zł. 50 c t . ; K az im ie rz  W y so czaa- 
sk i z I. k l z fund. G łow ińsk iego , k re w n y  L>7 
zł. 50 c t . ; T a d e u sz  W y so cz ań sk i z l  k l. z fond. 
G łow ińsk iego , k re w n y  157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  I V.  w e  L w o w i e :  Jo z e f
B ra n d j s z 1 111. k l. z fund. K uglow ej 200 zl ; 
M ieczy sław  T hu llie  z V II. k l. z fund. P o to c k ie ­
go. sz lacli. 157 zł. 50 c t ; T ad e u sz  P in i z \  l i ­
k i. z fu n d . G łow ińsk iego  157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w  N o w y m  S ą c z u :  Leo

K rzem ień  z 
116 zł.

S z k o ł a  
R z e c z y c k i z 
157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a  w K r a k o w i e :  L eo n a rd  
N itsch  z V II . k l., z fu n d ac ji G łow ińsk iego  157 zł. 
50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a  w S t a n i s ł a w o w i e :  
W ito ld  Ja k im o w sk i z V. k l. z fu n d  S tankiew i- 

fam ilijne 200 z ł.cza,
S z k o ł a  r e a l n a  w T a r n o p o l u :  Ryszard 

Rom ański z I I I .  kl., z fund. K urdw anow skiej, przez 
subst. na  jeden  rok 260 zł.

S z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  w K r a k o w i e :  
J a n  R zym kow sk i z IV . r . z fund . P e try cz y n a  
200 zł.; Teofil W iśn iow sk i z I I I .  r . z fund. P e ­
try c z y n a  200 z ł ; K sa w e ry  N aziem sk i z fund.
P e try c z y n a  200 zł.

K r a j o w a  s z k o ł a  r o l n i c z a  w C z e r ­
n i c h o w i e :  K o rd ja n  D om in ikow sk i z fundacji 
P e try c z y n a  125 zł.: S tan is ław  D an ie leck i z fund. 
P e try c z y n a  125 zł.

R ó ż n e  n i ż s z e  z a k ł a d y :  A u toa ina  Gę- 
b iców na z V I. k l. szk o ły  ludow ej w Cieszynie 
z fundac ji L askow sk ich , fam ilijne , 200 z ł .;  S te ­
fan ia  L ask o w sk a  z V. k l. sz k o ły  w ydziałow ej 
w T rz e m y ś lu , z fund. L askow sk ich , fam ilijne, 15Ó 
z ł . ; G ustaw  M ikucińsk i z II . k l. w zorow ej szkoły 
w T arnow ie, z fund. L ask o w sk ich , fam ilijne, 150 
z ł . ; Jó z e f  Z aw istow ski z IV . k l. sz k o ły  wzoiowej 
we Lwowie, z fund. E g ie rsk iego , fam ilijne, 290 z ł . ; 
B ronisław  H an isch  z V- k l. sz k o ły  ludow ej w S ta­
nisław ow ie, z fund, T arn o w sk ieg o  110 z ł .;  S(a- 
nislaw  N iew iadom sk i z I II . k l. sz k o ły  w zorow ej 
we Lwowie. z fund. Ż alchock iego  115 zł. 50 c t . ; 
T ad e u sz  R o jek  z I I I  kl. sz k o ły  ludow ej im. Pb 
ram ow icza, z fund. Ż alchow skiego  115 zł. 50 ct,; 
W ła d y s ła w  L o d z iń sk i z IV . kl, sz k o ły  ludowej 
w M yślen icach , z fund. Ż alchock iego  115 i ł .  50 ct. 
O pow yższe s ty p e n d ja  w płynęło  około  1500 podań.

KRONIKA.
W drugim odcinku naszego pisipa rozpoczynamy 

dziś niezwykle zajmującą powieść P aw ia P e r r o n a ,  
osnutą na tle stosurikiw  paryskich.

Powieść ta, przypominająca żywością akcji i Za- 
wikłaniem, intrygi słynnych powieści Gabcriau a, obu­
dziła byłą n czytelników francuskich ogromne zainte­
resowanie. Nie wątpimy, że i nasza publ az.nosć z za­
ciekawieniem śledzić będzie misterny wątek zdarzeń, 
któremu zresztą dodaje nie mało wartości świetne piqro 
Pcrrona. ______

pold  S tu d cn to w iez  z I I I  k l . , z, fund. S ąd o.ckiej
j 00 z ł.; W ła d y s ła w  S zcz ep a ń sk i z IV . k l., z 
fund. G łow ińsk iego  157 z ł  50 c t.

G i m n a z j u m  w  S a m b o r z e :  M a rja n S z a n  
se r  z I I  k l z  fund. G łow ińsk iego , fam ilijne zl.
157 ct. 50.

G i m n a z j u m  w S a n o k u :  M ichał Kopy-
ściańsL i z V II I .  k l . .  z fund . G łow ińsk iego  157 zł. 
50  ct.; Z y g m u n t P io trow ski z V II I  k l , z tund . 
Ż a lch o ck ieg o  115 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w  S t r y j u :  S te fan  P ie p rz a k , 
z fund . G łow ińsk iego  157 zł. 50 ct.

Wiadomości 2 dworu. Cesarzowa Elżbieta wy. 
bierze się w maju na Wschód, i zarazem zwidzi Je ­
rozolimę, poczem^na długi czas do Korfu się uda.

Wiadomości osobiste. Zastępca m arszałka kra- 
jowi-go Antoni C h a m i e c  wyjechał wczoraj po połu­
dniu na kilka, dni do Wiednia~~~~ - -.Ksiądz arcybi­
skup, Karol H r y n i e w i e c k i  zatrzymał st* ku czas 
dłuższy w Rawie ruskiej. - -  P a n  Kazimierz Ż o r a ­
w s k i ,  kandydat u uk matematycznych uniwersytetu 
w Warszawie, stypendysta z funduszów imienia M i­
kołaja Kopernika, po złożeniu rozprawy z d z i e d z i n y  
t e ą r j i  p r z e  k s z t a ł c ę  u L i e g o ,  otrzymał w Lipsku 
stopień doktora filozofii. —  Józet Bunin lir warwicki, 
autor dzieła p. t. „W ędrówka Nadlioryniowa11 i wielu 
innych baWi w naszem mieście

Nekrologja. W  Mościskach zmarła Celestyna
z Opolskich lt u k o w c z y k o w a, wdowa po urzędniku 
mi jskim .

Kalendarz. Sobota f5 1 .) : Piotra Kol. Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 39, zachód o godzinie 
4 mi nut  50.

Z  życia towarzyskiego. Ślub p. j A mi[i M a­
t m  s Ó W II I‘j Z P- Jarem  C h 1 e b o w n i k i e m odbędzie 
się duia 2<o lutego o godzinie ?moj wieezoivm w ko­
s i c i e  św. Mikołaja.

W dniu 24 bm. o d ly ł się w liolesłuwiii ślub 
p, Zdzisława S t r a d i o t a ,  koncepisty n?miestnictwa, 
o p. Zofia K i b i c  li ó w n ą. córką notarjusza Antoniego 
Fibieha -1 Mielca i Anny z S ro c z y ń s k ic h .

Nabożeństwo. W 28. rocznicę powstania 
styczniowego, odbędzie się w niedzielę,^ dnia 1. 1 
tego rb. o godz 10 rano w kościele 00 . Karmelitów 
nabożeństwo solenne, na które wszystkich, miłujących 
wolność rodaków, zaprasza mlodziez polską

Wypadek.. karnawałowy, w  ośmnaście par 
tańczono na salonach państw a Xów, bo kolację dobra 
dają, dużo zebrań i jourfixów ; a więc młodzież tań ­
czy dzielnie i z ochotą i z zapałem i oddaje się...
kolacji duszą całą, sercem calem. —  L e c z  o !
zgrozo — gdy od stołu poszły pary na salony, gdzie 
mistrz tonów fortepianu, wydobywał skoczne tony, 
urządziła młodzież nogę, a na gwarnej przedtem sali, 
ośmnaśsie panien siedzi, a do tańca... dwócl- drągali i 
to jeden z nich kuzynek, drugi szwagier pani domu, 
a więc bawić się przestano, bo nie było tańczyć 
komu, bo fikalscy pozbierani a wszystkich czterech 
części świata, powiedzieli, że złożona za kolację już 
zap ła ta ; więc tańczyli wyśmienicie, ale... tylko do 
kolacji; po kolacji dosyć tańców — dalej fikać nie 
ma racji....

Festyn na lodzie, w  niedzielę, 1. lutego rb. 
odbędzie się na Szumanówce, przy muzyce wojskowej 
95. pułku, festyn „Wieża Eiffel na lodzie", urozmai­
cony puszczaniem balonów, postacie ludzi i zwieiząt 
naśladujących, „ B a l o n  C a p t i f “ . Z uderzeniem
godz. 5 zajaśnieje przy oświetleniu stawu i spaleniu 
ogni sztucznych „Lodowa wieża Eiffel" w różnokolo­
rowych św iatłach wszelkiego rodzaju. Osoby, które 
chciałyby wypożyczyć kostjuin, mogą takowy za 
kaucją otrzymać b e z p ł a t n i e .  Początek festynu o 
godz. pół do 4.

W razio niesprzyjającej pogody, festyn odłożonym 
zostanie na dzień następny (poniedziałek) 2. lutego 
względnie do najbliższej niedzieli.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego, p . Jan  Ko-
l e s s a ,  rodem z Sopota w Galicji, otrzymał 18. bm. 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Mianowania. ;v y d z ia ł krajowy zamianował 
asystenta katedry robót wodnych, nr. politechnice 
lwowskiej, Michała Kornelię, inżynierem-asystentein 
kraj. biura meljoracyjnego.

Stypendjum jubileuszowe, przemysłowe, w kwo­
cie 60 zł nadała czerń. Rada miejska uczniowi 4go 
kursu państwowej szkoły przemysłowej w Czerniowcach
Ferdynandowi Piotrowskiemu.

Mandat poselski, jedno z pism miejscowych 
donosi, że baron Soehor, jeneralny dyrektor kolei 
Karola Ludwika, oświadczył, iż nie ma zamiaru ubie­
gać się o mandat poselski do rady państwa, z okręgu 
Brody-Złoczów.

T em pera tu ra . Barometr Idzie w górę. Średnia 
tem peratura w cym czasie była —  G'3'C., najwyższa 
—  4 4 >■ najniższa —  8 0 C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : \Viatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, co do siły słaby (1— 2) średnia tempera­
tu ra  w tym czasie obniży się do — G '0‘'C., niel o bę­
dzie przeważnie zac.]nnurzone a względna wilgotność 
powietrza pozostanie bez zm iany; opadu nie bodzie, 
inglUt°-

Dar.  ̂ Cesirz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Góra ropczycka, w powiecie ropczyckim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Na gorącym uczynku. Izrael Babik, mieszka­
jący przy jA  Krakowskiej 1. 23. powracając onegdaj 
o godz. 5 pt.płutlniu z domu, spotkał w bramie 
domu jakieś indywiduum, k.óie niosło na plecach 
tlum ok z _bieljzną i sukniami. Izrael, jakby go coś 
tknęło, pobiegł prędko do pomieszkania, a zobaczy­
wszy drzwi otwarte, ud!lł  natychmiast w pogoń
za owym ja^ sję okazało później —  rzezimie­
szkiem. Pogoń udała się, złodzieja schwytano i spro­
wadzono na in fekcję  policyjną, gdzie go poddano 
ścisłej rew iz jifp rzy zręcznym złodzieju, który podał, 
i i .s ję  oazy w? Mojżesz Biber, znaleziono dwadzieścia
kilka klui n^iit<»>vch systemów, oraz dłutó.
Przy pomo«y tych instrumentów otworzył on mie­
szkanie Babika, a następnie w ten sam sposób po­
otw ierał WgZygt]jie szafy i komody, z których skradł 
bieliznę i sąknic.

Niezwykłą przytomność objawił robotnik s ta ­
cyjny Józef Zborowski. Pracując na plancie stacji 
w Ueinbiey, ZQgjaj  on nagle najechany przez pociąg, 
dojeżdżający (jQ gtaejL W ostateczności z zwinnością 
kocią uchwycił się Zborowski przednich łańcuchów
maszyny i zawieszony w powietru nad torem kolejo­
wym przojcoi(aJ tak 40 metrów ! Dopiero w miejscu, 
gdy e-oeiąg znalazł s ję nad wydrążeniem, puścił się 
biedak i zgmehotał tylko lewą rękę

^  P<>V»odu Ospy, grasującej w Przemyślu, ma­
g istra t złocZQwski z a b r o n i ł  teatrowi niskiemu przyje­
chać z Przemyśla do Z ło c z o w a .

FaLzerz monety. W StrzeŁkach nowych pod­
czas lannarku dnia 19. b m - tokaj właściciela dóbr 
Sarnilci _ th rj;1j  wydać fałszywego papierowego gul­
dena. Żydzi tameczni poznali jodnik, iż gulden ów 
jest fałszyWy i z a w i a d o m i l i  o tem natychmiast żan-
darmerję, któia. (dbyła bezzwłocznie rewizję w mie­
szkaniu lokaja w Sarnikach i znalazła tain kilkadzie­
siąt guldenów p a p i e r o w y c h ,  już to zupełnie wykoń­
czonych, to pnpS11tych i niewykończonych, oraz 
maszynę do robienia jęli i różne przybor,V chemiczne.
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
PO W IESI' Z ZVCIA PARYSKIEGO.

P R Z E Z

P A W Ł A  P E R f i O N .

(Jzęść pierwsza.

I.
Pew nego jasnego i słonecznego dnia  m ajo­

wego, bulw arem  M alesherbes w P a r y ż u  sz ła  po 
pod n iep rze jrzan y  szereg domów m łoda, e legan­
cko, lecz zarazem  skromnie ub rana  pan ienka, a 
za r ią  postępow ał k rok  w krok m ężczyzna ró ­
wnież m łody, w którym  z daleka już  poznać
było można n ow oczesnego  bonw iw an^ parygkje-
go. W  miarę, ja k  ona kroczyła czem raz spie­
szniej, i jego ru ch y  staw ały  się szybsze, zd ra­
dzając, że chciał, b ą d i  c0 bądź, dopędzić p ię­
k n ą  nieznajomą. W  ty m  czasie panienka nie­
jednokrotnie już w yprostow ała głów kę z dum ą i
w yniosłością, a eiem ne je j  W  
skaw icą  gniewu z pod s z e r o k i c h  kres Reinbrand- 
tow skiego kapelusze. W reszcie  stanęła  niespo­
dzianie, odw róciła się rezolutnie k u  oniemionemu 
ze zdum ienia  prześladowcy i zm ierzyw szy go 
pogardliw ie w zrokiem  dotkniętego m ajestatu  ko­
biecego, rz e k ła  tonem surowym i o stry 111’ Przy 
czem  ciem ne jej źrenice zionęły ogniem  gniew u:

— M am  ju ż  d ść tegu pańskiego to w a izy  
stwa -  i albo się Pan zawrócisz —  z tenn słow y  
uczyn iła  rnch energiczny parasolką w ty m k ie­
runku , skąd  szla p rzed  ehwfią — albo znikniesz 
mi z przed  oczu, j a k  na.ilipi03zniej, dokąd pan 
chcesz, a ja  tu  zostanę! N a k c id y  sposób d°ść 
mi ju ż  tego drep tan ia  po za mną... Rozum iesz 
m ię p an ?

Miody człow iek nie zna.lazi słowa odpowie­
dzi, zapatrzony cały w rozsierdzoną tw arzyczkę 
dziew częcia.

—  A zatem  p a n  ch cesz  w idocznie tu ta j po­
zostać ? - d o d a ła  po chw ili energ iczn ie  i n a  
pożegnan ie  rz u c iła  m u s z y d e rc z o : Adieu \

Poczem  szybko ru szy ła  w d a lszą  swoją drogę, 
pozostaw iając skonsternow anego  donżuana w m iej­
scu  ja k b y  przygw ożdżonego  do tro tu a ru . lly c h lo  
je d n a k  o d zy sk a ł p rzy tom ność i c i ‘ho p rz e k le ń ­
stw o w yrw ało  m u się z piersi.

—  D o stu  katów ... ależ to sz y b k o  u p o ra ła  
się ze m n ą! M uszę je j p rz y z n a ć , że ma sporą 
dozę k u ra ż u ..  L ecz w łaśnie d la  te g o !...— m ruknął, 
ja k b y  d o d aw a ł sobie odw agi do now ego postano­
w ienia i d ług im i k rokam i puśc ił się w  pogoń, 
usiłu jąc  z pom ocą pospiechu zm niejszyć odległość 
pcm iędsy  sobą a  m ło d ą  nieznajom a.

Ś c ig an a  p a n ie n k a  podniosła ty m czasem  kil 
k a k ro tn ie  w zrok  k u  portalom  gm achów , które 
sz y b k o  m ijała , w reszcie za trzy m ała  się p rzed  je­
d n y m  z nich i go rączkow ym  ruchem  rę k i szar- ’ 
pnęh i ręk o je ść  dzw onka, w ysterczającego  obok 
b ra m y  szerok iej czterop ię trow ego domu. Podw oje 
ro z w a r ły  się n iezw łoczn ie , n ieznajom a w p ad ła  do 
sieni, ja k b y  do o tc h łan i cza rn e j i zanim  jo j p rz e ­
śladow ca z d o ła ł d o b ied z , za trzaśn ię to  m u b ram ę 
tuż p rzed  nosem . C hw ilę s ta ł b ez rad n y , a  potem  
zadzw onił gw ałtow n ie . A  okam gnien iu  s ta ł ju ż  
p rzed  lożą p o rtje ra . T e n  za ledw ie  u jrza ł p0Sm ć 
p rzyby łego , w y b ie g ł z og rom ną un.żonością ze 
swej sk ry tk i.

—  C zy p an h ra b ia  p r z y b y w a  m oże do pana
d o k to ra  M essieres?

nie n ie ! —  p o p raw ił się lir— T a k , tak ...
ta k  bowi#ru n az y w a ł sio O w m łodyM ontraille t. ___    iiiiŁ

człow iek . P ow iedzno mi p rzy ja c ie lu . kogo
poszła t.i młoda pani. k tó ra  jirzc.d chw ilą Plz y 
b y ła  tu ta j?  1

Do doktora M essieres.
W y ra z  zdum ienia odm alow ał się n a  ob liczu  

h rab ie g o
D o dok  o ra  M essie res?  —  T o zap ew n e  

ja k a ś  k lie n tk a  je g o ?
—  Najprawdopodobniej panie hrabio! O sta ­

tnim i czasy  w iduję j ą  często  p rzy ch o d zącą  tu ta j .—

Lokaj przyznał się przed żandarmami zupełnie do 
winy. Żandarmerja zabrała wszystkie znalezione fał­
szywe guldony i przyrządy, służące do ich przygoto­
wania i aresztowała lokaja, oraz rządcę dóbr Sarnik 
i odstawił., ich do sądu powiatowego w Bóbrce. F a ł­
szywe guldeny można było łatwo poznać, gdyż nie 
było na nich podpisów, wykonanych na zwykłych 
guldenach czerwonym drukiem.

Ugotowana dziecko. O okropnym wypadku do­
noszą czerniowieckiej Gaz. Pol. z Tereszen w pow. 
serecldm. Dwuletnie dziocko włościanki Kasandry Ru- 
czak spadło z pieca do kotła z wrzącą wodą, który 
stał na kominie i zanim zdołano je wydobyć, ugoto­
wało się całkowicie.

Z Siver!Ć ęw Dalmacji) pisze, nam jeden z pre­
numeratorów, co następuje: „ U nas w Sirerić padał 
prawie bez przerwy śnieg od 15. do 24. bm , przy- 
czem mrozy dochodziły bardzo często od 12 — 15° R. 
niżej zera (.są to mrozy, jakich najstarsi ludzie tu  
nie pam iętają). 19. bm. zerwał się tak silny w iatr 
północny „bora '1 —- i tak  dokuczliwa zawierucha, że 
formalnie niepodobna było wyjść na ulicę. .Dziś prze­
ciwnie, mamy dzień prawdziwy wiosenny.

W Kniu i Spalato panuje prawie ciągle tempe­
ra tu ra  —  10— 15nR

We włoskich pismach czytam, że W łochy zmie­
niły się formalnie w Syberje I

Upominek. Cesarz posłał do Petersburga z oka­
zji chrztu w. ks. Konstantego Konstantynowicza 
przepyszne album, które carowi przy śniadaniu 
chrzestnem przez- -wojskowego loprezentanta niemie­
ckiego doręczone" zostało.

Monstrualny proces rozpocznie się dnia G 
lutego w Zagrzebiu. Na ławie oskarżonych zasiada 
siedm osób z najbliższego otoczenia zmarłego pa- 
trjarchy Angielicza, między nimi dwaj duchowni i 
jeden profesor, a to pod zarzutem ohydnej kradzieży, 
dokonanej przy zwłokach patrjarchy, dalej oszustwa, 
defraudacji, fałszerstwa dokumentów itp. W związku 
z tą sprawą, traktowana będzie także znana sprawa 
Gruica, którego jawno napady na sądownictwo kro- 
ackie dały powód do interpelacyj w tamtejszym 
sejmie.

Własną monetę będzie miało w. księstwo lu ­
ksemburskie Książę. Adolf nasawski polecił iuż, aby 
poczęto bić monetę z jego profilem, oraz m arki po­
cztowe. Te ostatnie wejdą już w obieg z dniem 1. 
marca lir.

Intendentem węgierskiej opery i teatru narodo­
wego mianowany lir. Zichy.

2 prasy niemieckiej. N ordd. M ig . Z tg . za­
przecza, jakoby m iała być zwiniętą.

Podaną przez B zien n . Pozn. wiadomość o kan­
dydaturze ks. dra Mieczkowskiego z Gdańska na a r ­
cybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, a w drugim 
rzędzie ’ ks. Poniuskiego z Kościelca, potwierdzoną 
przez Ostdeutsclic Presse, przytacza także G erm ania  
berlińska i uważa ją  za prawdziwą.

Nihiiista rosyjski Gross, który w Ostrowic (w 
Poznańskiem) ujęty został przez policję pod koniec 
roku zeszłego, ponieważ wiózł z sobą znaczną masę 
pism mhilistyoznych, drukowanych w języku rosyj­
skim, które chciał przemycić przez granicę rosyjską 
i udstawioay został przez władzo pruskie policji ro­
syjskiej, skazany został —  według B rom . Tagebla tt 
—  na „posilenie" do odległych prowincyj sybirskich.

Na trąd zachorował Chitrowo, znany dyplomata 
rosyjski, poseł w Bukareszcie. Tak piszą z Rumunji, 
zapowiadając wyjazd jego na daleki Wschód, celem 
kuracji.

Na w ie io k ro tn ń  czynione mi zapytania, czuję 
się w obowiązKu zawiadomić w zystkich, którym leży 
na sercu myśl wydania pięknych dzieł śp. Felicji z 
W asilewskich Boberskiej, że koncert panny Józefy 
Schlezygier, uproszonej przez komitet wydawniczy, 
odbędzie się na rzecz tegoż wydawnictwa d 1. lutego 
o pół do 5. w sali „Sokoła".

Przewodnicząca kom itetu : 
K am ila  Poh.

Z kolei Karola Ludwika Przed-iębiorstwo dru­
giego to iu  kolei Karola Ludwika przesłało na ręce 
radcy p. Słodkowskiego jako prezesa balu technicznego 
150 zł., na rzecz pomocy bratniej techników lwo­
wskich. Za ten dar wspaniały składa komitet balu te­
chnicznego najszczersze se.c podziękowanie!

Składr i. Do administracji pisma naszego nade- 
sł.-.ł dla G. M., czeladnika blacharskiego, • ojca 5 
dzieci, złożonego ciężka choroba, p. X. X. z P rus 
zł. 1.

Raut na dochód towarzystwa „Pracy kobi t“.
W sobotę, 31. bin. odbędzie się w mieszkaniu p. 
Marchwickiej, o godzinie 3 popołudniu pierwszo po­
siedzenie komitetu, urządzającego w dniu 15. lutego
w niedzielę rau t na dochód towaizystwa Pracy kobiet, 
w sali kasyna miejskiego. Raut ten ma od di wna 
ustaloną sławę, a tem samt-m z góry zapewniono po­
wodzenie.

BSB
L ee z  gdy  zau ,vażyl, że m łody  h rab ia  szyderczo  
się uśm iechnął, dodał sp ieszn ie :

~~ P an ien k a  ta  p rzy ch o d zi zazw y czaj w po­
rze  południow ej do p a n a  no ta rju sza  i Bawi u nie^o 
k ró tk i ty lko czas, O ile słyszałem , je s t to sierota
i pupila  pana M essieres,

W  trakc ie  tej rozm ow y p rzed  lożą jżOrtjer- 
ską . m łoda p an ien k a  s ta ła  już  p rz e d  m ieszkaniem  
n o ta rju sza  na drugieR i p ię trze. W ygalonow any  lo­
k a j o tw orzy ł d rzw i i w prow adził j ą  do obszernego 
dość ponurego sa lo n ik u , um eblow anego jed n ak  
drogim i sprzętam i z m ahoniu . U  d rzw i zwisały 
c iężk ie p o rtje ry , posad zk ę  zaśc ie la ł g ru b y  dyw an, 
n a  k tó ry m  g łu ch ły  krAki p rz y b y łe j i lokaja.

— Z am eldu ję  p an ią  n atychm iast p. no tarju -
ri. J e s t  w tej chw ili sam  i zda je  mi się 

n ie za ję ty
szowi.

\V  k ilk a  chwil później zna laz ła  się w g a b i ­
n ec ie  gospodarza  dom u, g dzie  m iała  sposobność 
spoko jn ie  p rzy p atry Wai  się zhy tkow em u u rz ą ­
d zen iu  tego apartam en tu , p. no tarjusz
ja k k o lw ie k  b y ł tu ta j o b ecu y , zrazu  je d n a k  an i 
m y śla ł o powitaniu gościa. P a n  M essieres p rz e ­
k ro c z y ł ju ż  był n iew ątp liw ie sze^ćdziesiątkę. 
feiwc jego  włosy n aczesan e  b y ły  z Pewną s ta ­
ran n o śc ią  na łysinę, k tó ra  od ezo la  zab ieg a ła  
d a lek o  w g łąb  c z a s z k i; e leg a n ck i n a  nitn ub iór 
k ro ju  pow ażnego, nie w p a d a ł w oko m odą n a j. 
św ieższą, ale też i n ie raz ił archaizm em . Tftr t °r 
chw ili siedział p. nofarjttuz p rzy  w ielk icm  Biurku 
orzeehow em . n a  k tó rego  p rzy czó łk u  arch itek ton i­
cznym  skał b iust m arm urow y m łodego  jak .eg o ś
dziew częcia. P om im o ciep ła w iosennego n a  dwo- 
rze. obie p o rtje ry  u ok ien  by ły  do p ° ł°w y  spu. 
szczonc, n a  k o m in k u  g o rza ł ogień. T °  tcż w 
gab inec ie p an o w ała  atm osfera nieznośnie duszna, 
co m łoda p a n ie n k a  o d czu w ała  w idocznie gdyż 
od d eeh ała  ciężko  i z niecierpliw ością sp o g ląd a ła  
n a  n o ta rju sz a ,-  k tó ry  n a  pozór by ł j a k ąś  p isan in ą  
b a rd zo  zaję ty , —  nie śm iejąc atoli g 0 zag ad n ąć .

N ag le  p . M essieres odw rócił się ]cU niej i 
nie zm ieniw szy  an i jed n eg o  ry su  na gwej zim nej

pom arszczonej tw arz y , w sk a z a ł je j  r ę k ą  sto jące 
w pobliżu  k rzesło .

—  Z aw ezw ałem  p an ią  do sieb ie — zaczą ł 
g łosem  bezdźw ięcznym  i o ch ry p ły m , w k tó ry m  
nie d rg a ła  an i je d n a  n u ta  życiow a — a b y  j ą  
zaw iadom ić, że w szystk ie m oje zab ieg i u k r e ­
w nych  p an a  b a ro n a  de T ro ssa rt, celem  w y w a l­
czen ia  p re ten sy j pan i, sp e łz ły  n a  niczem ... S p a d ­
k o b ie rc y  p a n a  b a ro n a  ani s ły szeć  n ie ch cą  o 
p rzy z n an iu  pan i p raw  w sp ó łsu k eeso rk i i — jak  
to ju ż  poprzedn io  m ia łem  za sz c z y t zak o m u n ik o ­
w ać pan i —  są gotow i co najw yżej p rzy z n ać  p a ­
ni ja k ą ś  sk ro m n ą  re n tę  aż do chw ili je j  zam ąż- 
pójścin...

O czy  m łodej p an ien k i z a p a liły  się gn iew em  
i pod en e rg iczn y m  nac isk iem  obu je j d łoni, p a ­
ra so lk a  w y d a ła  ch rz ęs t dość dw u zn aczn y .

—  A m oje p raw a, panie no ta rju szu ... m oje 
p raw a  n iew ątp liw e, k tó re  pośw iadczyć  m oże ty lu  
ludzi pow ażnych  i czcigodnych  ?...

— P a n i n ie  m asz p raw  żad n y ch ... m ów iłem  
to pan i już n ie jednokro tn ie ... i u czyn isz  dobrze , 
nie p o w raca jąc  ustaw iczn ie do je d n eg o  i tego 
sam ego p u n k tu  ! W  ten  sposób n ig d y  nie p rz y j­
dziem y do ła d u  ze sobą... n a  czem  n a tu ra ln ie  
m usi w ięcej pan i zależeć, an iżeli m nie i w szyst­
k im  innym , w  te j sp raw ie  in te resow anym  ! T e  
stam ent, jeśli w ogóle is tn ia ł k ie d y k o lw iek , z a ­
tra c ił  się gdzieś...

—  Z osta ł s k ra d z io n y /p a n ie  no ta rju szu !
— S koro pan i ta k  chcesz, p rzy p u śćm y , że 

zo s ta ł rzeczyw iście  sk rad z io n y . L e c z  w  tak im  
raz ie  ztodsie je  zn iszczy li go n iezaw odnie , ja k o  
rze cz  bew artośeiow ą d la  n ich  ! Po n ad to  zaś nic 
z n a la z ł się u n o ta rju sza  p an a  barona  w T ours 
ja k ik o lw ie k  odpis jeg o  woli ostatn iej...

— G d y ż  i ten odpis sk rad z io n o !
—  H m . ,  h m ! n a  k a ż d y  sposób je s t to dz i­

w ny, b a rd zo  dziw ny 2 bieg okoliczności, n a d  któ- 
r .ym szczerze  ubolew am  obecn ie  w in te resie  pa- 
u v- — d u d a ł sucho i obojętnie. —  N ie u leg a  
kw estji, że w in ten c jach  p an a  b a ro n a  nie leżało 
n igdy . ab y  u d u m rzeć  p an ią  ta k  kom ple tn ie  bez

Z KARNAW AŁU.
(B a l techmkóio.)

A

W  p ięk n ie  k w ia tam i udeko row ane j sali K a ­
sy n a  m iejsk iego , o d b y ł się w czora j b a l te ch n i­
ków , k tó ry  o tw o rzy ł i w ty m  k a rn a w a le  szereg 
w ięk szy c h  zab aw . T y m  razem  panow ie tech n icy  
n ie  sadzili się —  j a k  to m ów ią we L w ow ie —  
n a  w sp an ia łą , o ry g in a ln ą  a  co na jg o rsza  kosz to ­
w n ą  d e k o ra c ję  m ałe j sa lk i, co kom itetow i ty lk o  
z a  za s łu g ę  p o cz y ta ć  m ożna. D e k o ra c ja  bow iem  
sali, ch o ćb y  b y ła  n a jo ry g in a ln ie jszą , z pew nością 
n ie  w p ły n ie  n a  o sta teczn y  re z u lte t pow odzenL  
b a lu . D o tego p o trz e b a  zuoe łn ie  czegoś innego \ 
ch o ćb y  sale balow e im itow ały  n aw e t ra j n ieb ie ­
ski, jeże li je d n a k  n ie będz ie  in n y ch  e leg an ck ich  ■ 
akceso rjów  —  b a l się nie uda.

Z e  uw agi nasze  są słuszne, n a jlep szy m  tego 
dow odem  b a l w czora jszy , gdyż pom im o, iż m a ła  
sa lk a  k a sy n o w a  p rze d s taw ia ła  ty lk o  e legancko  
u rzą d zo n y  b u d u a r  —  za b aw a  w y p a d ła  doskonale 
i nie zn a jd z ie  się c h y b a  d a n s e rk a , k tó ra b y  z rę ­
k ą  n a  b ijącem  se rd u sz k u  pow iedzia ła , że się źle 
b aw iła , że m ało  ta ń c z y ła . m

A  jeżeli pan ie  są zadow olone, to  k o m i t e tu j  
m oże ju ż  b y ć  na jzu p e łn ie j spokojny .

A w ięc p rz y s tę p u ją c  do w łaściw ego 3praw o- 
zd an ia , p rzed ew szy s tk iem  n a leż y  skonsta tow ać , 
iż do p ierw szego  k a n ry la  stanęło  64 p ar . J e s t  to 
ob liczenie b a rd z o  d o k ła d n e  i zap ew n iam y  p iękne 
c zy te ln iczk i, k tó re  n ie  m ia ły  w czora j te j p rz y ­
jem n o śc i ta ń c z y ć  z dzie lnym i p ion ieram i postępu, 
że n ie  dodaliśm y  an i n aw e t pół p a ry .

B al, j a k  zw yczaj k a ż e , rozpoczęto  polonesem , 
p ro w ad zo n y m  p rz e z  d y re k to ra  p . S ladkow sk iego  
z h r. S tan is ław ow ą B aden iow ą.

W  d a lszy ch  p a ra c h  p o s tę p o w a li: d y re k to r  
p. K łosow sk i z p an ią  prof. F ra n k o w ą , in ży n ier 
D ługoszow sk i z je n e ra ło w ą  B a tte rw e g , prof. p . 
Z a c h a rje w icz  z p. K łosow ską , je n e ra ł B u tte rw eg  
z b aro n o w ą G ostkow ską , b a ro n  G ostkow sk i z je -  ' 
n e ra ło w ą  G o rg er, in ż y n ie r  D aro w sk i z p . M ora- 
w etzow ą, prof. F ra n k e  z p. K .isclkową, h r. F re ­
d ro  z w ice p rezy d e n to w ą p. M a rc h w ick ą  i t. d.

N astęp n ie  z a g ra ła  m u z y k a  30. p. p. pod  J  
k ie row n ic tw em  p. R o lla  u p a ja ją ce g o  w alca  i
te j chw ili k o m en d ę  n a  sali balow ej o b ją ł nasaf 
n ieocen iony  i n ig d y  n ie zn u żo n y  p . A d o lfA b r ^ j l  
b a r n o w i  c z .

J u ż  w p ie rw szy m  k a d ry lu  z a c h w jc i*  p. 
A d o lf nie ty lk o  ta ń c z ą c y c h , ale n aw e t i ty c h , 
k tó rz y  sto jąc n a  sch o d k ach , p ro w a d zą cy c h  do 
sali ja d a ln e j, p rz y p a try w a li się b a ta lji K arnaw a­
łow ej. A  k o m e n d a  b y ła  dz ie lna , poddaw ali się 
jej m łodzi, s ta rs i, a  n aw e t osiw iali w  bo ju  k a r ­
n aw a ło w y m  „żo łn ie rze" . N ik t m e śm iał w y ła ­
m y w ać  się ze szeregów , w szyscy  a tak o w ali sw oje 
vis a-vis ochoczo i z w erw ą. £

T y m czasem  k o m e n d a  p. A b rah am o w icza  cią­
g le ro z le g a ła  się z ró w n ą  s iłą  po sali balow ej.

T a n ie c  postępow ał za  tańcem . W  k a d ry lu  
podziw ialiśm y  p ięk n e , p raw d ziw ie  w spaniałe  toa­
le ty  p a ń  m ęża tek , w w alcu  w iotkość pan ien , 
w  pow ażnym  lan c ic rze  szyk  i e legancję , w m azu­
rze  w erw ę i ochotę do ta ń ca , a  w  ko ty lion ie 
p rześliczn e  b u k ie ty . B y łe  w ięc w szystko , co 
ty lk o  n a jb a rd z ie j v?ybrcdny L w ow ian in  może 
sobie w y o b raz ić .

T o  też  za b aw a  sz ła  ochoczo i n aw e t nie 
spostrzeżono się g(,l) ze g a r w y b ił godzinę 5-tą

ijz y ż  iO m e je s t  iW_. . - »_ o-
d a ł się ?

O d z y w a ły  się w p raw d zie  g łosy , ke g d y b y  
nie sm u tny  w y p a d e k  śm icrei w  rodzin ie, a rc y - 
k sięc ia  S a h a to ra ,  b a l b y łb y  w y p a d ł o w iele le ­
piej —  ale to n ic  je s t już w iną  kom itetu .

N a  te ra z  m ogą b y ć  te ch n ic y  zupełn ie  zado ­
w oleni, te m b ard z ic j, iż teg o ro czn y  k a rn a w a ł do ­
ty c h cz as  n iczcm  n ad z w y cz a jn e m  się nio po­
p isał. . '

N a  p ik n ik u  s ta ro k a w aie rsk im  w  toaletach,- 
p rze w a ża ł kolor... żó łty , S alom ejk i o d zn acza ły  
się ko lorem ... różow ym , a  tech n icy  i w  ty m  
w zględzie  by li o ryg ina lnym i, g d y ż  w czoraj m ia ł 
p rzew agę koior... n ieb iesk i...

S podziew ać się n a leży , że p rzec ież  d o cz ek a ­
m y się w reszc ie  n a  najb liższym  b a lu  k o lo r u . . .  
b ia łego  !

Je ż e li zaś k toś ch c ia łb y  kon ieczn ie  zo b a ­
czyć kró low ę b a lu  tech n ik ó w  —  ten  n iech  o b e j­
rzy  d o k ła d n ie  w ystaw ę jeduego  z tu te jsz y ch  fo- 
togratów , a  zobaczy  j ą  n iezaw odnie !!!  G dy  się 
zaś pom yli — będz ie  to ju ż  je g o  w iną.

N a  tem  k o ń czy m y  n aszą  re lac ję , za zn acza jąc , 
iż p ięk n e  p o rząd k i tańców , p rzeznaczoue  d la  
pań  — b y ły  spo rządzone we Lw ow ie, za  co kom i­
te tow i n a leży  się rów nież uznan ie . y L  M —i.)

ja k ieg o k o lw iek  z a o p a trz en ia  n a  przysz łość ... a t° łi  
w śród zn a n y ch  nam  ju ż  okoliczności, raŁ
jeszcze je d e n , i to ostatn i, o św iadczyć pani. ń e  
nie pow innaś n iczego, a le  to abso lu tn ie 
spodziew ać się, je ś li n ie p rzy jm iesz  d o b ro tbwej 
p ropozycji spad k o b iercó w  p ra w o w ity c h .. 
ty siące  fran k ó w  re n ty  —  to znów  nie b»£a te la» 
k tó rą  się z lek k icm  sercem  za  okno  w yr*a c a... 
zw łaszcza  w  ta k  rozpaczliw ej sy tuacji, J ta  
o b ecn a  p a n i '

— O ! zap rzes tań  pan , p . n o ta rju sz0' Prze­
m aw iać do m nie ta k iem i siow j ! Nigdy* P r"eni- 
g d y  nie p rzy jm ę  ja łm u ż n y  z r ą k  *yco ł>ldair 
k tó rzy  mi w inni są  pół m iljona... ta k ą  _ bow iem  
kw otę  p rz e z n a c z y ł d la  m nie śp. mój ° lcl.ec p rz y y
b ra n y !  N iezliczone ra z y  sam  m ów ił mi, że tV -------- V       J -------------------------------------------------- .  -  - J L

le  zap isa ł d la  m nie w  swoim  testam ellŁle> a pr<* 
boszcz w Re les F le u re s  s ły sz a ł te  . ° wJi nie jf*  
d n o k ro tn ie  i sum iennie o tem  zaśw iadczyć 
m oże! . .,

—  A leż, m oja k o c h a n a  pani. 1116 idzie d*1 
o to, co p an  b aro n  opow iadał k iepykolw iek j
cc on n ap isa ł w  swoim  te s ta m cu 016 • A  pon,e 
nie m a testam en tu ... . •

—  W ięc  p an  obstrje3z p rzy  tem , ł a 
m am  podstaw  p raw n y c h  do te j p retensji

— N ies te ty  ta k , m oja pan i 1
—  A  jeśli poszukam  te s ta m en tu  i
—  T o znów  inna  rzecz... L e J

zam ki n a  lo d z ie?  Z łodzieje , k tó rzy  ° a P,a . 1 oyli 
p an a  b a ro n a  tej sam ej nocy , g d y  k o n a  i o b ra ­
bow ali go, pom iędzy  innym i p**P.’ 3 am J. Z abrali 
zapew ne i testam en t, potem  zaś' »p ,szczJ h  p ap ie r  
lak i, ja k o  d o k u m en t b e z w a r ^ ^ ^ ^ ^  “ 'a  n ich . -

— A  k o p ja  te s tam en tu  ? .
—  Mój m iły  Boże, ta k°P.la — B raw d a  i to v 

że un ikn ięcie je j  je s t  b a ”d*° zagadkow e... N a s tę p ­
ca  zm arłego  n o ta rju sza  w  T o u rs  p rz e sz u k a ł p il­
nie w szystk ie  a k ta  i n-c nie Z°a la z ł n ie s te ty . N a­
p o tk a ł ty lk o  n a  zap isek , że p an  b a ro n  _w istocie- 
z łoży ł b y ł  swój te s tam en t w  dep o zy cie  u  jego 
pop rzed n ik a ... dalszy n n stip i-

afu j^ i  ai m a p we Lwowie, ul. Halicka 1. L3,
w s r t e n e  I  n a  I. (Ipacy W ) ptlecarsiwiętazy wybór dywanów, kap, kocyki)w, plaldów, bie izny 

paranoii, kapeluszów, koszul krawatek, rękawiczek, kufrów
systemu Jagera, kaloszy rosyjskich, /  
i t. p. pc najniższych cenach, v
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. F. N i t s c h  m a  n, sekre­

tarz dyrekcji teatru skarbkowskiego, udał się w spra­
wach imprezy do W łoch.

Repertuar teatralny. Dzisiaj w sobotę „Duo-  
rah, opera w 4. odsłonach M ayerbeera. N a ogólne 
zadanie gościnny występ p. Stromfeld-Klamżyńskiej, 
primadonny opory w łoskiej; jutro w niedzielę popo­
łudniu o godzinie pół do 4 „Nieboszcyk Toupinel , 
komedja w 3. aktach Bissona; wieczór o godzinie 7 

Łucja z Lam m erm oru", opera w 3. aktach Doni- 
zetti’ego. Przedostatni występ gościnny p. Stromield- | 
Klamżyńskiej i gościnny występ p. W arm utha. j

Ż teatru. Dowiadujemy się, żu dyrekcja teatru 
umówiła się z panią Klamżyńską jeszcze o trzy wy­
stępy na naszej scenie. Nie możemy jak tylko gorąco 
przyklasnać temu postanowieniu dyrekcji, mało bowiem 
śpiewaczek, a zwłaszcza naszych rodaczek cieszyło się 
tak ogólna sympatją i niebywałym sukcesem, jak flam 
Klamżyńska. Słynna śpiewaczka wystąpi zatem jeszcze 
jutro, na ogólne żądanie, w „Dinorze" w niedzielę 
w Trawiacie w środę zaś nieodwołalnie już po raz osta­
tn i we „Fauście44.

Bównocześnie donoszą nam z m  kulis, ze z i 
ogromna sum ńnnośeią i pieczołowitością pracuje nasz 
personal dr.-matu nad najnowszym utworem Aurelego
Urbańskiego.

Jeżeli nie zajdą jakie przeszkody, utwór ten na­
szego wielce sympatycznego i z tylu znakomitych 
prac znanego autora, ujrzy światło kinkietów po raz 
pMrar^zy w przyszły wtorek. Nie chcemy na lazie 
zdraazać ani ty tu łu , ani treści -— sądząc jednak z 
tego, co w tajem nhzeni mówią, jestesmy pewni, że 
nowa ta  praca p. Urbańskiego wy w. a niebywałe 
wrażenie i przysporzy zasłużonemu autorowi nowego 
lau ru  do wieńca, zdobiącego skroń jego.

D łu ższą  d y sk u s ję  w y w o ła ła  sp raw a w y d z ie r­
żaw ien ia łaźn i ś. p. D ucheńsk iego , p rzed staw io ­
n a  p rzez  raa n eg o  G o ł ą  b a ,  k tóry  im ieniem  ko­
m isji wnosił, a ż eb y  je sz c z e  n a  je d e n  ro k , na 
p róbę , prow adzić ła ź n ię  w e w łasnej ad m in is trac ji, 
zm ien ia jąc  adm in istra to ra , a dopiero g d y b y  i w ów ­
czas dochody się n ie  podn iosły , ła źn ię  w y d z ie r­
żaw ić.

R. G ł o d z i ń s k i  w niósł, ab y  za ra z  rozp i­
sać lic y ta c ję  na w ydzie rżaw ien ie  ła źn i, a poparli 
go rr . k s. M azurak i H eppe .

Z a  w n io sk am i kom isji p rzem aw ia li ra d n i : 
W alich iew icz, M ark iew icz Jo n a sz  i K rów czyń- 
ski. T en  ostatn i ośw iadczył s |ę  ze w zględów  sa ­
n ita rn y c h  za  prow adzeniem  ła ź n i w e w ła ­
snym  zarządz ie , poczem  W niosek kom isji został 
p rzy ję ty .

N a budow ę szkoły p rze d m ie jsk ie j pod ro ­
g a tk ą  Ł y czak o w sk ą , uchw alono z a k u p ić  realność 
Je z ie rsk ieg o  i Ja ro lim a za^ 7,500 zł.

F o lw a rk  .z a  G ajem 1' w B ło tn i uchw alono 
w ydzierżaw ić  Jakóbow i M ullerow i n a  la t 9 za 
czynszem  3 200 zł.

D ostaw ę m aterjałow  b u d o w lan y ch  do ro b ó t 
k o n se rw ac y jn y c h  przy  budow lach  m ie jsk ich  na 
ro k  1891, oddano  państw u B rody .

Tow arzystw u „Jad  Charuzim " uchwalono 
udzielić n a  rok  l s 9 l  subwencji w kwocie 
100 zł. .

Po za ła tw ien iu  k ilku  d ro b n ie jszy c h  i m n ie j­
szej w ag i sp raw , nastąp ił0 posiedzenie ta jn e , na 
k tó rem  uchw alono M arji S ch u b ert n a  d alsze  trz y  
la ta  d a r  z ła sk i po 120 zł , a  d r. F /a n c isz k o w i 
F iszerow i, kom isarzow i m a g is tra tu , p rzed łużono  

i te rm in  do z łożen ia  egzaDUuu p rak ty c zn e g o .

Rada miasta Lwowa.
L w ów  29. s ty czn ia  O godzin ie 6 1/, w ieczór 

za g a ił p. p rez y d e n t M o c h n  a c k i  posiedzenie, 
p rz y  n ie zb y t licznym  udziale  ra d n y c h

P rz e d  p rzy stąp ien iem  do p o rzą d k u  d z ien ­
nego, p re z y d e n t p. M o c h n a c k i  odpow iedzia ł 
n a  in te rp e la c ję  rad n e g o  p. R a m u ł t a  w s p ra ­
w ie pow ołan ia  kom isji do dalsze j a k c ji p o p arc ia  
p rze m y słu  k rajow ego . P . p re z y d e n t po w yczerpu - 
j  a cena p rzed staw ien iu  d o tychczasow ych  cz y n n o ­
ści ta k ic h  kom isy j w p o p rze d n ich  k a d e n c ja c h  
r a d y  m ie jsk iej ośw iadczy ł, że sp raw ę c a łą  
w chodząc w  in te n c je  in ‘e rp e lan ta , ja k o  ro z p a ­
trz o n ą  ju ż  po d w ak ro ć  w kom isjach , o dda  sekcji 
I I .  do za ła tw ien ia .

R a d n y  p. R  a m  u 11 ośw iadczy ł, że zado • 
w aln ia  go ta k ie  pok ierow anie  sp raw y  i w y ra z ił 
nadz ie ję , iż re p re z e n ta c ja  m iasta  L w o w a zechco  
p o d ać  w m iarę  sw ych  środków  rę k ę  p rzem ysłow i 
m iejscow em u.

P . p re z y d e n t zaw iadom ił rad ę , iż w  sp ra ­
w ie b u d o w y  te a tru  o d b y ła  se k c ja  I I .  posie" ne­
nie, n a  k tó rem  z uw agi, iż w a te r ja ł ja k ie g o  dosta r 
c z y ł w  te j m ie rze  m ag istra t, n ie d a je  z d a ­
niem  sekcji —  dosta tecznej p odstaw y  do osia 
teczn e j w te j m ierze  decyzji, uchw alono sp raw ę 
odroczyć. S ek c ja  uchw aliła  dalej up rosić  p re z y ­
d en ta , b y  d la  w y jaśn ien ia  sp raw y  i oLznajom ie- 
n ia  się z m otyw am i sekcji I I I .  zw o ła ł p osiedze­
n ie w spólne sek c ji I I .  i I I I .  n a  soboto ; da le j, 
b y  n a  to  posiedzenie u rz ą d  budow niczy  w s z e lk ie  
p la n y  co do sy tu a c ji w y budow ać się m ającego  
g m ach u  OroiucnowsKioli, j&kuicż
n a  linha  j  lWTT*i w ałów , tu d z ież  w ogrodzie Po- 
je zu ic k im  d o sta rc zy ć  zechc ia ł.

D e leg a tam i do kom isji d la  rokow ań  z W y ­
dzia łem  k ra jo w y m , w y b ra ła  sek c ja  I I .  PP- 
M archw ick iego  i re fe ren ta  S c liayera .

P . p rez y d e n t o św iad czy ł w końcu , że z tego 
pow odu sp raw a  bud o w y  te a tru  m usi spaść z d z i­
siejszego p o rz ą d k u  dziennego , a zarazem  zaw ia­
dom ił, Iż d la  togo p rzedm io tu  zw oła oDobne po­
siedzen ie  r a d y  m ie jsk iej n a  p rz y sz łą  środę.

N astęp n ie  o d c z y ta n y  zos ta ł w n iosek  rad n e g o  
d ra  P i ę t a k a  i to w arz y szy  w  sp raw ie  u p o rząd  
k o w an ia  a rch iw u m  m iejsk iegn .

W n io sk o d aw ca pudn iósł w m otyw ach , źc d a ­
w niejsze i now sze p ra c e  h is to ry czn e , g łosy  uczo ­
n y ch  h is to ry k ó w  i p racow n ików  są w ym ow nem  
św iadectw em , iż a rch iw u m  111. L w o w a posia­
d a  b gate  źród ło  do dziejów  o jczy sty ch , a  mimo 
to zn a jd u je  się dziś w tak im  stan ic , iż upo ­
rząd k o w an ie  ono o k az u je  się nag lącem , jeśli ta k o ­
w e m a odpow iadać sw em u eelowi.

W sk u tek  tego postawił ur. P ię tak  następu­
jące  w n io sk i:

1. D la  a rch iw u m  d aw n y c h  ak tó w  w e L w o ­
w ie u stan aw ia  się osobny personal. s k ła d a ją c y  się 
z  a rc h iw arju sza  i asy sten ta . N ad zó r n a d  k ie ru n ­
k iem  i p ro w ad zen iem  p ra c  a rc h iw aln y c h  w y k o ­
n y w ać m a kom isja  a rc h iw aln a , p rzez  ra d ę  m iej­
sk ą  w y b ra n a , p rzez  swoje uch w a ły , o raz p rzez  
de leg a ta , k tó rego  w ty m  celu  ze sw ego łona  w y ­
znaczy . Do kom isji a rch iw alne j, sk ła d a ją c e j się 
z 5 członków , m ogą b y ć  w y b ra n e  ta k ż e  osoby, 
nie b ęd ą ce  cz ło n k am i ra d y  m iejsk iej.

2. A rch iw arju sz  m a b y ć  s ta ły m  u rzęd n ik iem  
w  ra n d z e  se k re ta rz a , a sy s ten t zaś p o b ie rać  m a 
p ła cę  5u0 zł. rocznie.

3. A rc h iw arju sz em  m oże b y ć  ty lk o  h is to ry k  
lu b  p raw n ik , k tó ry  u k o ń cz y ł w y d z ia ł filozoficzny 
albo p raw n iczy  w un iw ersy tecie , a  sw ojem  w y ­
k sz ta łcen iem  i p racam i w d z ied z in ie  h isto rji pol­
sk ie j, lu b  h istorji p ra w a  polsk iego , d a je  rę k o j­
m ię naukow ego  k ie ro w n ic tw a arch iw um  A sy sten ­
tem  może zostać  uko ń czo n y  uczeń  w y d zia łu  filo­
zoficznego ln b  p raw n iczeg o  w u n iw ersy tec ie , k tó ­
ry  z łoży  dow ody znajom ości p a leog rafji i n a u k  
pom ocn iczych  do historji.

4. A rc h iw arju sz a  m ianu je  r a d a  m ie jsk a  na 
W niosek kom isji a rc h iw a ln e j. A sy ste n ta  m ian u ­
je n a  w niosek  kom isji p re z y d e n t m iasta  n a  2 la ­
ta . U stęp u jąey  a sy s te n t m oże b y ć  ponow nie m ia­
now any.

5. A rchiw um  otrzym a lokal odpowiedni na 
^mieszczenie tudzież osobnego służącego.

6. P ierw szą czynnością komisji archiw alnej
jej w y b o rz e  b ęd z ie  u łożen ie  s ta tu tu  i in s tru ­

k cji d la  arch iw um  i p rze d ło że n ia  ich  radz ie  
m ^ js k ie j  ao  u ch w a ły .

W n io sek  ten  n a leży cie  p o p a rty , będz ie  t r a ­
k tow any  regulam inow o.

2  p o rz ą d k u  dziennego  za ła tw iono  k ilk a  re- 
kui sóy, w  „p raw ach  budow niczo-po licy jnych , m ia ­
nowicie ; J a k ó b a  i Reissli B yków , F ra n c isz k a  
P a n z a  i Jó zefy  S chneid . Sam uelow i F ra n k lin o ­
wi uchw alono sp rzed ać  pozostałe  z reg u lac ji u li­
cy  K o ry tn e j 81 sążni g ru n tu .

N astępn ie  uchw alono  n a b y ć  od N adw odzk ie- 
go  część g ru n tu  za  2000 zł. d la  „D om u n ie u le ­
c z a ln y ch  “

K om ite tow i szp ita la  d la  ubogich  dzieci pod 
n a *Wą św. Zofji uchw alono n a  la t 10 subw enc ję  
P ° zł.

Z Izby sadowej,
(R u sk i ksiądz  -  podpalaczem.)

LWÓW 29. stycznia.
Dalszy świadek, pani Petronela L>(jeykieiviozowa 

wdowa po parochu, licząca lat , • zozaaj°  również 
pod ważnością p rzysięg i złożonej w śledztwie. p anj 
Decykiewicz daje wyjaśnienia, odnoszące się do 
lizny, danej w przechowanie przez os ai oiugo p r2ecj 
wybuchem pożaru. Po pożarze chcifci ks. K ow alsk i  
zabrać te rzeczy jednakże nie pozwolił na i0 jjg 
Decykiewicz, mówiąc, iż tłumok ten mu me zawadza. 
To też ks Kowalski codziennie potrochę sam zabierał 
bieliznę i odnosił do domu, resztę zaś zabrał sędzia 
śledczy.

Medaljonu, który ks. Kowalski dał pannie Joan­
nie, świadek nie w idział,' słyszała tylko o pierścionku. 
Była H>, zdaniem pani Decykie wieżowej, tylko 
„grzeczność".

Przewodniczący przedstawia świadkowi zeznania 
jego, złożone w śledztwie, co do bielizny, danej do 
przechowania przez ks. Kowalskiego, które są zmienne
z obecnemi zeznaniami.

Świadek nie umie wytłumaczyć tych spize-

Już po pierwszym pożarze prosiła Łozińska ks. 
Kowalskiego, ażeby się wyprowadził z jej domu. Po 
ostatnim pożarze czynił ks. Kowalski wyrzuty Łoziń­
skiej, iż robią na niego plotki, a następnie powie­
dział „nie macie się czego obawiać, bo ten, co chciał 
zrobić, to już zrobił11.

O godz. 7 ‘/2 przerw ał przewodniczący roz­
prawę. Dalszy ciąg w piątek o godz. 9 rano.

LWÓW, 30. stycznia, 
(irzeci dzień rozprawy).

Rozprawa rozpoczęła się dziś o godz. 9. m. 10, 
dalszem przesłuchaniem Anny Ł o z i ń s k i e j .

Ś w i a d e k  zeznaje w dalszym ciągu, co nastę­
puje : Spi wprawdzie czujnie, jednak w nocach pożaru 
niczego nie zauważyła nadzwyczajnego. Zapałek po 
pożarze żadnych nie widziała, an. nie przypomina 
sobie, aby jej jakie oskarżony pokazywał. Ksiądz, 
gdy p ' źuym wieczorem wracał do domu, pukał do 
okna, poczem otwierał mu drzwi chłopak, śpiący 
w izbie. Ozy w owej nocy pożaru (drugiego) ksiądz 
pozostawał w domu, czy (eż później wrócił —  nie 
przypomina sobie. Ń a księdza podejrzenia nie miała 
żadnego.

N a zapytanie Dra Dziędzielewicza zeznaje, że 
w nocy drugiego pożaru, przed jego wybuchem nie 
spała już cały kwadrans —  ale nie słyszała ani ża­
dnego ruchu, ani by ktoś po drabinie chciał się do­
stać na strych. W  czasie pierwszego pożaru, gdy 
tylko ogień zauważyła, zbudziła najpierw syna, a n a ­
stępnie pobiegła do pokoju księdza i zawołała do 
niego, żo s'? pali. Ksiądz wybiegł z a r a z  na to Wo­
łanie, a ubrany był w koszulę białą i czarne spodnie.

O b r o ń c a  Dr .  D z i ę d z i e l e w i c z :  Proszę o 
zaznaczenie tej okoliczności, dla obrony nader ważnej, 
że przed wybuchem drugiego pożaru Ł o z iń s k a  cały 
kwadrans nie spała, a n je słyszała żadnego ruchu 
w domn.

ty  dalszych zezn an iach  świadka nie m a  nie tak 
dalece ciekawego. Oskarżony  stara się w y k a za ć  w  ze­
znaniach tych niektóre sprzeczności, jako toż  zaprzecza  
i - i i— „irnlioztlOŚcioin ________ iednnlr nr7.v oromli

cznosei. ,
Przewodniczący odczytuje listy bezimienne, które

otrzym ał ks. D ecykiew icz.
Z powodu, iż pierwszy list był treści zbyt skan­

dalicznej i wywołał nawet poruszenie między publi­
cznością na galerji, więc tak prokurator, jak  i obroń­
ca nie żądają odczytania dalszych anonimów'. Na py­
tanie obrońcy dra Fedaka, twierdzi świadek, że ks. 
D ecykiewicz nie podejrzywał wcale ks. Kowalskiego 
o kradzież 7 zł.

Dr. T> z, i <,uU i » le  w i F/.y po śmterei męża 
krążyła pogłoska, że zm arł on śmiercią nienatu­
ralną ?

Ś w i a d e k :  Tak.
Dr. D z . : A Kto rozpuścił tę pogłoskę ?
Ś w . : Nie wiem.
Członek trybunału, radca p. F r a n k  zapyt”je 

świadka, czy po trzykrotnym wybuchu pożaru nie 
podejrzywano kogoś o podłożenie ognia '>

Świadek odpowiada, i i  ogólne było zdanie, że 
pożary powstawały przez nieostrożność.

Po 10-minutowcj przerwie powołano świadka 
Annę Ł o z i ń s k ą , licząc.; lat 47, wdowę, matkę 4 
dzieci, współwłaścicielkę realności w Kulikowie. Świa­
dek ten został zaprzysiężony.

W realności Łozińskiej mieszkał w łaśn ie  ksiądz 
Kowalski i tam wybuchł 3-krotn ie  pożar.

Świadek opowiada szczegółowo o tych pożarach. 
W nocy, gdy wybuchł pierwszy pożar na strychu, 
Łozińska, przebudziwszy się, usłyszała, że po strychu 
„coś“ chodzi. Myślała, że to złodziej. Przestraszona, 
nasłuchiwała dalej, .jednakże drzwi wchodowych nikt 
nie otw ierał. Słyszała tylko, że „coś" zlazło p° dra‘ 
binie. W tedy wstała z łóżka, zbudziła syna, 3 góy 
tenże przekonał się, 1Z Ila strychu wybuchł ogień, 
wbiegła do pokoju ks. Kowalskiego, wołając, że siQ 
pali. Ks. Kowalski wstał natychmiast i —  jak twier­
dzi stanowczo świadek —  W  na, sobie czarne pan ' 
talony.

P r  ze  w. a  może się dopiero ub iera ł?
Ś w i a d e k .  Nic Był ubrany w czarne panta- 

lony, tylko butów nie n M  oa n°gach. ,
gwiadek opowiada dalej, że wszystkie dr z ^ 

wchodowe w domu były owej nocy zamknięte, lak’ 
iż nikt obcy do wnętrza dostać się nje mógł. Koło 
drzwi prowadzących do pomieszkania jfg j£0walskiego 
sta ł worek napełniony owsem, jednakże nie zawiązany- 
Otóż następnie zobaczono, że worek był pochylony a 
owies wysypany.

Po pożarze mówił dó tw iadka ksiądz Kow alski, 
ażeby o tem nikomu nie mowńć, bo „może sprawca 
skamienieje i więcej nie PrzU Nad przyczyną
pożaru zastanawiano się 1 wtedy, któryś z włościan 
podniósł, że to może wz|?'ee P°żar „di+ko“ albo
jakie „łycho".

Było to jednak zdanieni Łozińskiej niemożliwem, 
gdyż „ditko nie ma nafty" a rzeczy na strychu naftą 
były  zlane.

Również zeznaje Łozińska, ze ks. Kowalski kazał 
się jej asekurować.

Pies Łoz iń sk ie j spał °wej nocy na podwórzu, 

gdyż  m ia ł skaleczoną nogę By ł °n bardzo czujny, 
jednakże tej nocy nio szczekał.

Następnie opowiada świadek o drugim pożarze, 
który w y b u c h ł  w komorze- Znaleziono tam konopie 
zlane nafta i kawałek świecy milowej.

Ks. Kowalski, gdy inu Łozińska o tem opowia­
dała, odrzekł, że to P®w“ ie któryś z odpalonych 
konkurentów jej córki ogień podłożył. Również mó­
w ił ksiądz Kowalski, . iż 0 tym pożarze doniósł sa­
dowi (co się okazało nieprawaziwem, p rzyp . $pr )

Obszernie opowiada także świadek o trzeć,im po­
żarze, w mieszkaniu ks. Kowalskiego Wówczas drzwi 
wchodowe również były zamknięte. Ksiądz Kowalski 
przyszedł wtedy późno w nocy, następnie wyszedł na 
chwilę na dwór, a wróciwszy, zam knął drzwi. Łoziń­
ska wyszła jeszcze raz z pomieszkania, a przeko­
nawszy się, że drzwi zamknięte, poszła spać. Służący 
ks. Kowalskiego spał w sieniach. Gdy pożar wybuchł, 
ks. Kowalski zbudził świadka mówiąc, że się pali. 
Czy okna w pomieszkaniu oskarżonego były zamknięte 
z wewnątrz, tego świadek nie wie. Łozińska widziała 
tylko, że były przymknięte.

kilku okolicznościom — świadek jedna* przy swych 
zeznaniach się upiora.

Następny świadek, D m y t r o  Ł o z i ń s k i ,  syn 
Anny, zaprzysiężony zeznaje mniej więcej te same 
okoliczności, 00 poprzedni świadek. 2apałki znalazła 
jego żona koło komory pod 0icienKiena, jakie to były 
jednak zapach świadek nje pamięta. W ogóle świadek 
ten odznacza Się słabą pamięcią. .

Na zapy*alllfc prokuratora, odnoszące się do Hor­
baczewskiego, s ł“ żąćeg3. ks. Kowalski.'go, powiada 
świadek, że ^  to cllłopafe ucz .iwy, wcale me zło­
śliwy a do księdza i j eg0 domu przywiązany. N a 
dalsze pytania, odpowiada, ie ' oskarżony już przed 
pierwszym P°iarem . ^ a ż a ł  obawę, że .się popali i 
choć asekuro*anla sl$-

Zapytana o tę sam ą okoliczność Ł o z i ń s k a  me 
potw ierdza tego- , -

Stwierdza dalej św iadek okoliczność, że, gdy 
Horbaczewski r '^z*e wy chodzUj oskarżony prosił wów ­
czas Łozińskie11’ pilnow ali jego pomieszkania.

(PrzeWoaflicz;!ey zawies2a rozprawę na pięć 
uainnt)

Po j.rzerwŁ przystąpiono do przesłuchania na­
stępnego świadka, którym jest H a s k a  Ł o z i ń s k a ,  
żona Dymitra-

Zaprzysiężona- opowiada okoUC2ności, znane już 
z dotychczasowej rozpiawy. Konstatuje również, że 
przy Pierwszym °Sniu> ksi;ldz> Sdy wybiegł, ubrany 
był tyig0 w Koszulę i czarne spodnie. Na nogach nie
m iał me. Zapałkę spaloną znalazła na ziemi w ko-
ni01z°, a drug? niospaloną, z czerwoną główką, na 
I fW lS o  V < > W ly - T ą.aai-ilhą p o t a r ł a  mężowi, a 
następnie rzuciła- K°ło d o ^u  M y  dwa psy : jeden
księdza, drugi Łozińskich. Psy me b y ł, złe, ale na 
tbceS° szczekały- Że ks. Kow. naftę trzym ał we lta- 
szce, to aje czy to jest ta  sama flaszka, która 
znajduje s ję ’ w sadzie, togo powiedzieć nie może. Gdy, 
zbudzoUa ruchem'’z powodu pożaru, Wyszj a na dwór, 
z okien księdza widziała blask trochę miększy, ani- 
ZPll> Sdyhy Łgje tam tylko świeciło.

Następny świadek, Ahapja Ł o z i ń s k a ,  córka 
ln y  Ł ozińsk ie j,  również zaprzysiężona ,  n je zeznaje

wiele Uowego. W czasie pierwszego pożaru PO
chodziła ona, czy jednak kto przed mą wychodził na 

wór, nie przypomina sobie togo. Zapałek, znulezio- 
uych przez żone męża, Die widziała. |>rzy trzecim 
pozarze zbudziła sic również na głos ks. Kow., który 
m ó w ił: „Ł ozińska! Ja horu!" Sł°wa te - wypowie- 
a^iane były d0Syć głośno, przestrachu jednak na księ- 
dzu nie zauważyła. Również nie widziała, by ks. K. 
co w  rękach trzymał, ani też nie wie, dokąd się na­
stępnie udał  Potem w jakiś czas, widziała oskarżo- 
negp, wychodzącego’ ze swego pomieszkania, niosącego 
odzież w ręjJU dzie się jednak udał, zauważyć 
tego nie in„głaj bo sama wybiegła na dwór. Blasku 
żadnego w oknach księdza nie zauważyła. Na drugi 
dzień po pożarze, gdy oskarżonemu przy zdzieraniu 
wierzchu ze sofy’ zwracano uwagę, że to szkoda, ode­
zwał się oskarżony: „ Mo ż e  c h o ć  a s  o k u r a c j u  
w o z m u « .  Okoliczności, zeznanej w śledztwie, jakoby 
i i ? *  miał  wyrażać żal, że „wsio ue zlioriło11,

° t  i  i «y'*° dla niego „lipsze, boby wsio asekuracja 
zapratyla“ , obecnie nie przypomina sobie.

, Vloi« szczegółów, zeznanych w śledztwie, nie 
może so ie obecnie przypomnieć.

Obrońca dr. F e d a k  p o sta w ił'wniosek, ażeby od 
swuadka przysięgi niB odbierać, gdyż w pier­

wszej chw ili miało padać podejrzenie na Horbaczew­
skiego^ iż on to wzniecił trzykrotny pożar.

Prokurator p. C h y l i ń s k i  podniósł, *e Horba­
czewski me by ł podejrzany w-cale o podpalenie; , 11 
żandarmeria przytrzym ała go tylko dlatego, 
zmj, ie poszlakowaneg-i już wówczas silnie ks- howa 
skiego. °

_ W obec spóźnionej po^y (godziiia l-)> Przewo'  
dmczący przerw ał rozprawę i ogłoszenie uchwały try­
bunału, co do tego wniosku, do popołudnia-

tego

Przegląd polityczny.

z lU y m u . P o tw ie rd za  się ta k ż e  w iadom ość, że 
b isk u p em  su fraganem  m a zostać proboszcz strass- 
b u rsk i M r  r  b  a c h.

* W  obec rozw ija jące j się p ro p ag a n d y  so­
c ja lis ty czn ej m .ędzy  em ig rac ją  p o lsk ą  w B e rli­
nie , nie podobna m ilczeniem  pom inąć rezo lucji, 
ja k ą  uchw alono  n a  ostatm em  posiedzeniu  „P ol­
sk iego  tow . n aukow ego ."  R ezo lucja ta  tem  w ię­
k sz e  m a znaczen ie , że n ie  w ycnodzi z ło n a  owej 
zn ienaw idzonej „średniow iecznej sz lae h ty ,"  ani 
z ło n a  duchow ieństw a, lecz  z o b o z u  i n t e l i ­
g e n t n e j  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  k tó ra  bez 
k as to w y ch  u p rze d zeń  w idzi w ludzie podw aliny  
spo łeczeństw a, k o ch a  la d , d la  lu d u  chce  p ra c o ­
w ać i d z ia łać . O tóż po lska m łodzież w  B erlin ie , 
'•tó ra  z pew nością nie je ź d z i na „osio łku ś red n io ­
w iecznej tra d y c ji,"  postanow iła  je d n a k ż e  w y k l u ­
c z y ć  z e  s w e g o  g r o n a  w s z e l k i e  ż y w i o ­
ł y ,  k t ó r e  s t a r a j ą  s i ę  o r o z w ó j  s o c j a l i ­
z m u  w  B e r l i n i e  i w a g i t a c j i  s o c j a l i s t y

wodo

* R usini czem  ra z  żyw iej k rz ą 'aj^  S1ć około  
w yborów . Świeżo znów  zw ołano wiece na, <j 
tego do B u c z  a c z  a  i n a  5. lutego do S t r y j a .  
Ks .  S i c z y ń s h i  za p ra sz a  swych w yborców  do 
Z b a ra ż a  n a  5. lu tego .

R u ś Czerwona p o u cza  Rusinów , iz fak tem  
je s t, że ubecnó w y b o ry  m ają p rz e k o n a ć  rząd , 
P o laków  i różne p a r tje  w unonarchji au s tro  wę­
giersk iej, o ile R uś h a lic k a  może się o k az ać  n ie­
zaw isłą  w sw ej p o lity ce  i w n aro d o w y ch  dąże 
n iach  i o ile m ożna n a  n ią m ieć w p ły w  za  po­
średnictw em  t. z. ojców  i kum  iw  now ej e ry  a 
zarazem  ta k  n ią  pok ierow ać, ja k  ona sobie w ła ­
śnie n i e  ż y c z y ł a .

* Z  S tra s sb u rg ą  o trzym uje  F ra n k f. Ztg. te ­
legram , w ed łu g  k tó reg o  nom inacja  ks. d r. F r i -  
t z e n a n a  b is l up a  s trassb u rsk ieg o  ju ż  n ad e sz ła

c z n e j  c z y n n y  u d z i a ł  b i o r ą .  M łodzież 
po lsk a  k ie ro w a ła  się tem  p rzek o n an iem , że so­
cjalizm  w ogóle posiada ten d en c ję  k o s m o p o l i ­
t y  c z ą , a  szczególnie w s to sunkbcli po lskich , 
zw łaszcza  zaś w em ig racji po lsk ie j, w i e d z i e  
d o  w y n a r o d o w i e n i a .  N ie n a leży  rów nież 
zapom inać, że w  w alce  o b y t  narodow y  ty lko  
so lidarne  zespolenie w szy stk ich  sił n a rodow ych  
do ce lu  p row adzi, a  socjalizm , p ro p ag u jący  w a l­
k ę  k las, ro zd w aja  i o słab ia  społeczeństw o.

* Socjalno d e m o k ra ty cz n a  f ra k e ja  w p a r la ­
m encie n iem ieck im  uchw aliła  zw olennikom  swoim 
zalecić  od łożenie „św ięta m ajow ego" do p ie r­
w szej n iedzie li w m aju .

(Teleqramy z innych pism.)
Wiuaeń 30. styczn ia . Z  pow odu, że F ra n c ja  

w y p o w ied z ia ła  t r a k ta t  h an d lo w y  H iszpan ji, w y p o ­
w iedzia ła  w czoraj H iszp an ja  t r a k ta t  handlow y 
A u strji. W a żn o ść  tra k ta tu  hand low ego  u p ły w a z 
dniem  1. lu tego  1892 r. W  piśm ie, w ypow iadają- 
cem  tra k ta t ,  w y ra z ił rząd  h iszpańsk i życzenie, 
ab y  stosunk i handlow o - po lityczne  o b u  ty ch  
państw  n a  now o u regu low ane zos ta ły . W e d łu g  
F rem denklatt rz ą d  au A rjack i życzen iu  tem u za­
dość uczyn i. ( G . L .).

Praga 30. stycznia. Kom itet w ykonaw czy 
niem iecko - czeskich posłów sejm ow ych odbył 
wczoraj posiedzenie. Na przedwyDOrczem zgro­
m adzeniu mężów zaufania niemieckiego klubu  
postanowiono postawić kandydatów  we w szy­
stkich okręgach w yborczych (G . L .).

Berno 30. s ty czn ia . P a r tja ^  niem iecko-naro- 
narodow n  m oraw ska ośw iadcza, że przy^ w ybo­
ra c h  postępow ać będz ie  sa m o d z ie ln ie ; jedyn ie  
w o k rę g a c h  zagrożonych  p rzez  czesk ich  k a n d y ­
datów  p o łą cz y  się z lib e ra ln y m i N iem cam i. ( G. L .)

staw ień  n as tęp n y c h . P rz y  g łosow aniu izba po­
ch w a liła  ten  k ro k  rz ą d u  315 głosam i przeciw  
190 głosom .

Praga 30. s ty czn ia . M łodoczesi uchw alili 
w czo ra j, a b y  bez  w y ją tk u  s taw iać k an d y d a tó w  
sw oich w e w szy s tk ich  o k ręg a ch  czesk ich .

Budapeszt 30. s ty czn ia . T u te jsza  m łodzież 
a k a d e m ic k a  postanow uła u rzą d z ić  w dn iu  3. lu ­
tego k o ro w ó d  z pochodn iam i n a  cześć m in is tra  
h a n d lu  B a r o  s s a .  W  c a ły c h  W ę g rz e c h  o d b y ­
w a ją  się w iece, n a  k tó ry c h  u ch w a lan e  b y w a ją  
a d re sy  d z ię k c z y n n e  i zau fan ia  d la  tego  m in istra  
c.r rc w p ro w ad zen ia  p rzezeń  now ej ta ry fy  f ra c h ­
towej.

Bruksela 30. s ty czn ia . W śró d  w ielk ich  u ro ­
czystości o d b y ł się w czoraj p o g rzeb  ks. B al- 
dw ina.

Belgrad 30. s ty czn ia . G a b i n e t  p o d a ł  
s i ę  d o  d y m i s j i .  P raw d o p o d o b n ie  P a s i c s
u tw o rzy  now y g ab in e t.

Tetagramy „Dziennika Polskiego/1
K><tków 30. s ty czn ia . N a w czo ia jszem  posie­

d zen iu  r a d y  m ie jsk ie j, in te rp e lo w ał ra d n y  p. 
M ieczysław  P a w l i k o w s k i  p rez y d e n ta  w sp ra ­
w ie p o m n i k a  M i c k i e w i c z a .  S zlach tow ski 
odpow iedzia ł, że k o m ite t , p ięciu" c h c e  u m i e ­
ś c i ć  p o m n i k  n a  w y l o c i e  ul .  S ł a w k o ­
w s k i e j ,  a to li za leżn em  to będz ie  od decyzji 
r a d y  m ie jsk ie j. U c h w a ła  n a s tą p i w krótce.

Wiedeń 30. styczn ia . W . Abendp. o strzega 
p rz e d  w iadom ościam i o w rzekom ycli zdarzen iach  
w  łonie gab in e tu , g d y ż  w szystk ie  one po legają 
n a  dow olnych  ko m b in acjach .

W śró d  rozm ow y z tu te jszy m i d z ien n ik a rzam i 
w y ra z ił się dep . M e z n i k ,  że p rzed  w yboram i 
nie n a leży  oczek iw ać  ja k ich k o lw iek  zm ian w g a ­
binecie . N a  za p y ta n ie , czy  w now ej izbie istn ieć 
będzie  d a le j o becny  k lu b  czesk i, o d p arł ten  p o ­
seł, że to je s t dość w ątp liw ą rzeczą.

U tw orzen ie  s tonn ictw a ś ro d k a  było od- d aw n a  
ideałem  lir. T aaffego , a w łaścic iele  w ielk iej pe 
siadłości tem  ła tw ie j o d łą cz ą  się od S taroczecliów  
o ile m niejsza lic zb a  ty c h  ostatn ich  z u rn y  w y j­
dzie... Z re sz tą  n a w e t M łodoczesi p rzy jd ą  w kró tce  
do p rzek o n an ia , że g ab in e t, w  k tó rym  zasiad a j^  
ta cy  m ężowie, j a k  P r a ż a k ,  D u n a j e w s k i ,  
F a l k e n l i a y n  i S c h o e n b o m ,  je st d la  Cze 
chów  stosunkow o n a jk o rz y stn ie jsz y  je szc ze  i że 
n a  raz ie  nic lepszego p rz y jść  po uim  nic może 

d la  nas.
Słychać, że ks. A lojzy L i e c h t e n s t e i n  w y ­

stąpi yz dzielnicy Leopoldstadu jako k a n d y d a t 
klerykałów  i antisem itów.

W  dn 'u  dzisiejszym , jako  w d rugą rocznicę 
zgonu aro. R u d o l f a ,  złożyła rodzina cesarsk a  
wielką ilość wieńców na] jego sarkofag*. Nie- 
mnioj ces. W i l h e l m  n a d e d a ł w ieniec ze swej 
strony.

Berlin 30. Stycznia. N ordd. A lly . Z ig . k r y ­
tykuje  nadzw yczaj surowo znany  a r ty k u ł bis- 
m arkow skiego organu H am burg. Nachr. o sto­
sunku A ustrji do N iem iec  i tw ierdzi, że w tej 
karygodnej enuncjacji p eł no j est  u b l i i e ń  di* 
osoby ces. W ilh elm a.

K om isja d la  p o d a tk u  od cuk ru , o d rzu c iła  
p rze d ło że n ie  rz ą d o w e  o prem ji eksportow ej.

Po w yjściu  z obrad  kom isyjnych, doznał 
W m d t h o r s t  fatalnego w ypadku. M ianowicie 
po tkną ł się j u p ad ł na schodach, p rzyczem  po- 
ka leezy ł sobie tw arz, gdyż k aw ałk i szk ła  z oku­
larów  w biły  mu się w ciało. Pow ozem  musiano 
odwieść go domu.

W e d łu g  Nordd. A llg . Z tg . n a s tę p c ą  jen . L e ­
s z c z y ń s k i e g o  w k o m e n d z ie  9. k o rp u su , b ę ­
dz ie  szef je n e r . sz tab u , lir. W a l d e r s e e .

Paryż 30. s ty c zn ia . W  izb ie in te rpelow ano  
rzą d  co do z a k a z u  dalszego  p rze d staw ia n ia  dra- 

I m atu Thcrmidor. S zczegó ln ie  F o u c j u i e r  ata- 
! kow ał g w ałtow n ie  ten  k ro k  g ab in e tu , tw ie rd z ąc  

pom iędzy innem i, że S a r  d o  u  je s t  co najm niej 
rów nie g ło śn y  i znakom ity , j a k  p re z y d e n t m ini­
strów  F  r  e y  c i n e t, a z re sz tą  je s t  on przecież 
ta k ż e  k o le g ą  je g o  w a k a d e m ji!  Z re sz tą  u tw ór ten  
p rz e b y ł regulam inow o a lem b ik  ce n zu ra ln y . ty szak - 
żc je ś li  k ie d y , to  za rządów  rep u b lik ań sk ic h  nie 
pow inna c e n z u ra  ze sam ow olą postępow ać.

M in. B o u r g e o i s  odpow iedzia ł, że w p ra ­
w dzie c e n zu ra  ap ro b o w ała  d ra m a t rzeczony , lecz 
poniew aż ten że  zn a la z ł w śród publiczności p r z e ­
ciw ników  p o lity czn y ch  i n a leż a ło b y  obaw iać się 
da lszy ch  rozruchów , w ięc m usiano z a k a z a ć  p rzed-

W ł e t l e ń  30. stycznia. Po zamknięciu wczorajszej 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 308 25, anglos/
166 30, l. endeibanki 218 85, statsbany 245 50, ludwiki 
2i0 '87, loinb.irdy 151'37, alpiny Oj-30, węgierska złota 
renta 104 35.

Wiedeń 30. styczn ia. R a d a  d y sc y p lin a rn a  
najw . t r y b u n a łu ,  sk u tk iem  re k u rsu  n acze ln eg o  
p ro k u ra to ra  państw ow ego  z Z a d a m , sk a so w a ł u- 
w a ln ia jące  o rze cze n ie  izb y  n o ta rja ln c j w D a lm a ­
cji, i o rze k ł, iż n o ta rju sz , k tó ry  p ro toko łu je  no- 
ta r ja lu ie  czynność kom isji w y b o rcze j, p rz e k ra c z a  
z a k re s  swego d z ia łu  i o b ra ż a  godność sw ego 
stan u , o fiarując sw ą p ra c ę  ag itac jo m  po litycznym .

Wiedeń 30. s tyczn ia . W y ja z d  a rc y k s ię c ia  
F e rd y n a n d a  do P e te rsb u rg a , oznaczony  n a  d z ie ś  
2. lu tego , odroczono do dn ia 4. lu b  5. p. m.

Praga 30. styczn ia. N arodni L is ty  sąd zą , iż 
K o ła  rzą d o w e  są w  b łęd z ie , je ś li m niem ąja, że 
stw orzą w  p rzy sz łe j izb ie n iezn an ą  w A u s tr ji 
w iększość , p rz y c h y ln ą  d la  rząd u . R ząd  liczy  b o ­
wiem , że z P o laków , lib e ra łó w , k lu b u  C orom nie- 
go, D a lm aty ń co w . R um unów  i w iększej posia­
dłości, jak o  też  z d z ik ich , u iw orzy  w iększość o 
216 g łosach . O w oż ra c h u b a  ta  jest fan tastyczną . 
W  rzeczyw istości w yłoni się za ledw ie polsko- 
n iem iecka w iększość.

Budapeszt 30. s ty c zn ia . W  sejm ie w ęg ie r­
skim  w ro zp raw ie  o n ied z ie ln y m  w ypoczynku  
w skazy  w ało w ielu  m ów ców  n a  kon ieczną p o trz e ­
bę  tego, a b y  spo łeczeństw o  popiera ło  rz ą d  w ro z ­
w iązan iu  so c ja ln y ch  stosunków . W o b e c  tego 
o św ia d cz y ł m in is te r  haud lu , że ju ż  o b ecn e  p o ło ­
żen ie ro b o tn ik ó w  w W ęgrzech  w y m ag a  teg o , a b y  
m ię d zy  ro b o tn ik am i a  p rac o d aw ca m i u reg u lo w ać 
ich  w za jem n e  stosunki. Je ż e li pozw o lą  okoliczno­
ści, w niesie iz ą d  p rócz  p ro je k tu  do u s taw y  o z a ­
bezp ieczen iu  robo tn ików  od n ieszczęśliw ych  w y­
p a d k ó w , także p ro je k t o system izuw aniu  in sp e ­
k to ró w  p rzem ysłow ych  k tó ry m  je d n a k  n ie b ę d ą  
pod legać gosp o d arstw a ro ln e .— P ro je k t rząd o w y ,
0 w ypoczynku  n ied z ie ln y m , p rzy ję to  za podstaw ę 
rozp raw y  szczegółow ej.

Budapeszt 30. s ty c z n ia . C esarz  p r z y b ę d z ie

tu  4- lu tego  n a  cz te ro ty g o d n io w y  poby t.
Rzytd 30. s ty czn ia . P ap ież  p rzez  n u n cju sz

G a l i T o b  c r t i e g o  odpow iedzia ł na p ew n ą  d a l- 
m a ty ń s tą  p e ty c ję  w ty m  duebu, że n ig d y  n ie  
zgodzi się n a  w prow adzen ie  sław iansk ie j l ita rg ji 
w D alm ac ji.

Petersburg 30. stycznia. W e d łu g  doniesie 
n ia  Russkiego I n u a l  da., trz y n a s ta  i c z te rn a s ta  k a ­
d ra  za p aso w a  kaw alerji, k tó re j sz tab  zn a jd u je  
się w T am b o w ie , zostanie zw iększona k a ż d a  o 
cz w arty  szw adron .

B.-rlh  30. stycznia. l l a J a  zw iązkow a p rz y  
j^ la  u c h w a ły  m iędzy-narodo |?ej k o n fe ren c ji 0 r u ­
ch u  to w aro w y m  n a  kolejach.

B rlin 39 stycznia. P odczas o b ra d  n a d  b u ­
d że te m  pocztow ym , dep. R i c h t e r ,  m ów iąc  o 
u k ła d z ie ,  za w arty m  p rzez  rząd  z b iu rem  teg ra fi-  
cznem  W olffa, zażąd ał, ab y  rz e c z y w i­
ście m a stosunki z ty m  b iurem , u z n a ł  'jo. za, o r­
gan  rz ą d o w y , podobnie j a k  R d ch sa n Z c ig łi^r  
W  k o ń cu  postawił R ich te r  w n iosek , żą d a ją c y , 
a b y  k an c le rz  p rze d ło ży ł izb ie  k o n tra k t ,  z a w a rty  
z b iurem  telegraficznem .

S ek re ta rz  państw ow y  S t  e p h a n o św iadczy ł, 
iż c a ła - ta  sp raw a  n a leż y  do m in iste rstw a sp raw  
w ew nętrznych .

Po długiej debacie  przyjęto  wniosek R ich te­
ra. Frzeciw  wnioskowi głosowali konserw atyści
1 „R e ic h sp a ite i" .

N astęp n e  posiedzen ie  ju tro .
t e . l e ń  36. stycznia. Giełda zbożowa Pszenica na 

■wiosnę 8’83.
P a r y ż  30. t tycznia. Wczoraj wieczorem w Theatre 

Franęais podczas przedstawienia wybuchły nowe demonstracje. 
Publiczność wolała: Niech żyje Sardou ! Niech żyje Claretie 
(dyrektor teatru) i Thermidor! (tytuf sztuki). Wskutek krzy­
ków spuszczono knrtynę. Hałasujących wezwano, rby , jeżeli 
nie ehe? być na przedstawieniu, udali się do kasy  i zażądali 
zwrotu pieniędzy. Coąuelina, który grał w komedji „Gringoi- 
re“, powitano żywymi oklaskami. Później już żadnych za:,a 
rzeń nie było.

G e n u a  30. stycznia. Dyrestor muzeum w Spezzji 
oświadczył, że erupcje podmorskie pomiędzy Genuą a 
Spezzą pochodzą ze zgorzenia zebranych pod ziemią materja- 
łów organicznych.

Ji« w y  J o r K  3). stygznia. Sekretarz ministerstwa 
skarbu Windom zmarł nagle tknięty apopleksją na bankiecie 
urządzonym przez nowojorski sąd handlowy właśnie w chwili, 
gdy skończył mowę.

C liic isK i>  3 ’ stycznia. Wskutek strasznych zawiei, 
komunikacje w północno-zachodnich stronach Stanów Zjedno­
czonych przerwane. Rolej Pacific całkiem zastanowiona; 
nawet komunikaija telegraficzna pranie całkiem ustała.

N A D E S Ł A N E .

Pow i ększenia fotogro ficzi«
s jakiejkolwiek fotogj-afji r i d o  n a t u r a l n e )  w i e t k o a o j

wykonuje bez z a tr a ty  p o d o M ers .w a

J, H enra
1019

L w A tt
A k a d e m i c k a

Dr. Kdił fise
lekarz cboreb skórnych i weneryczny ca

o r d y n u je  o d  g o d z in y  S . d o  5 .
Ulica Ormiańska 1. 29.
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A l

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyrazu.

■\I7yborny w lk t
W  Smolki 1 . 5.

d o m o w y . Plac

Poszukuje się knpien ia  w io s k i  w yłą­
cznie w dobrej glebie i przy komuni­

kacji w artości do 30.000 zł. Zgłoszenia 
R. D. p . r. Chyrów.

Oso b a  pew na poszukuje umieszczenia 
do gospodarstw a i szycia. Poste rest. 

P . B. w Jarosław iu . 30

Młb d a , I n te l ig e n tn a  p a n ie n k a
mogąca udzielać początków nauk 

szkolnych, poszukuje miejsca do dzieci 
w zamożnym domu na prow incji. Ł aska­
we zgłoszenia pod ad resem : „Praca* do 
redakcji „dzienn ika  Polskiego*.

Ka m ie n ic a  II . p ią trow a newa, wolne 
lata, d u źe l. piątowe oficyny, z obszer- 

nem podwórzem ogrodem owocowym, 
czynsz roczny 3.510 zł. z wolnej ręki do 
sprzedan ia . W iadomość u w łaściciela 
realności. K aleeza 14. 81

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

A p a rta m en t na I. piętrze, sk ładający 
nL się z 9 -c iu  p o k o i z p.zyuaU żno-i 
ściami, z osobną k latką schodową do 
ogrzewania, w odociągam i, łazienką, umy­
w alnią połączoną z wodociągami, te rasą  
do pięknego ogródka, należącego w yłą­
cznie do tego apartam entu  przy ulicy 
B rajerow skiej, oa 1. kwietnia 1891 r. 
5 . 4 , p o u o je  z przyr -L żyłościam i. 
S k le p , S ta jn ią . W o zo w n ią .  
S k i i . a  na towary wynajmuje Zarząd 
realności E m i la  B e n e m i l i a n a  B r a -  
j e r a ,  w godzinach 9— 13. i 3.—5.

h E K B A T Ę  FamUkJną
»/, k ilo  1*80 i 2  xfr,

Znakomite WTSIEWKI z herbat
»/, k ilo  1*40 i z łr .  1*70

poleca H A N D EL 1035 b

Alberta S zkow rona
L w ó w ,  P la c  M a r ja ć k i  l. 7 ,

^ 1

1034

Do m y  i P a r c e le  we L w o w ie  sprze- 
✓  daje z powodu przesiedlenia się na 

wieś poa warunnam. dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
kempleusu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m il  B e r t e m i l i a n  B r a je r .  ul. Bra- 
jerowska 10. 84

Now e  k u rn a  z dniem 2. marca 1891 
a) d la  aspirantów  do służby jedno­

rocznej ; b) uelem przygotowania do egza­
minu oficerskiego, Wojskowy Zakład 
naukowy we Lwowie, ul. AKaJeuiicka 8.

C prze ilaż. p łó c ie n  k r a jo w y c h ,
O  czysto lnianych, z najlepszych wyro­
bów korezyuskieh i po najtańszych ce­
nach, przy nliey D om inikańskiej 1. 5 
F ranciszek Zajehowski. 33

Po s tu k u je  s ię  e k o n o m a  w s ta r­
szym wieku, k iw ale ra , wdowca lub 

żonatego, bezdzietnego, człowieka p ra ­
wego charakteru, doświadczonego w za­
wodzie, pracowitego, zdrowego, mogącego 
wykazać się ehlubnem i św iadectw am i ze 
znanych dobrych gospodarstw . Zgłosze­
nia osobiste przyjm uje się dn ia  8. lutego 
o 3. po południu ulica  Krakowska 1. 6, 
p iątro  3. 83

Korespondencja prywatna.
Mężczyzna la t przeszło 3), bardzo 

łatwego usposobienia . takowejże po­
wierzchowności , poszukuje żony , nie 
majętnej, ale ładnej, młodej i dobrej 
osoby. Posiadam realność około Lwowa, 
z której mam dochód do 8.000 rocznie. 
Troszę o zgłoszenia się listowne pod 
adresem : A dolf P. poste restante Lwów.

L - A J S
50 morgowy S0-letni, bukowy, i jo­
dłowy, przy kolei położony na wyrąb 

do sprzedania. , 047

Z g ło sz e n ia  przyjm uje B u g d a n  
P io tr  B o h o s ie w ic z ,  Baniłów ruski

T y r o l s k i e  m a t e r j e  L o d e n
wyrabiane z wełny owiec górskich

na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d.
^  poleca w bogatym wyborze l(

Skład  fa b r y c z n y  
5  W I L H E L M  W A C H V Ł E » ,  B o z t n  (Tyrol).
a j  P róbki gra tis i  fra n co .

HANDEL HERBATY
EDM U NDA W E D L A  W E  L W O W IE

poleca zbioru m ajowego:

H e ł b a t ę  f a m i l i j n ą  z n a k o m i t ą
,,3 kilo 1 zł. fiO et., 2 zł. i 3 zł.

W y  s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t
7 i kilo 1 zł 30 ct. i 1 ał. 60 et. 1011

m a r y a c e l s k i e
I t i  •< > jb l  e  ’ i  x >łs.t <1 1

v 'r y r ; i i t i t n i o  w  j u n t  m i  i  u l e m  s i m i c m
C l i  l't J > V  w i: roniiory j i i Morawa) 

od daiv a w<:ny i _:na:-y I< ii uznicny. i!ziałaja 
PObmJzajoco i'AzMaciu-ij /i;'1 oa f d*̂ f?ev< pjzy pr/,t*szKo- ii tir. wie u i >. 
tyłku jtrnu s:> r/.DHo i.»i»j' uin) czczony in

zi:oki'.'isi ui-liriuiiłj-iri i p*».ł|»i-1*1,4. 
fen,* i 11 Zi) c.

O statni lis t je s t niezrozumiały; by li­
byśmy ci wdzięczni gdybyś mógł i chcia ł 
oszczędzić nam niepokoju; wszak sam 
widziałeś w jakim  stanie znajduje się 
przyjaciel robaka, czy m żesz być tak 
bezlitosnym by go dręczyć? W yjaśnij 
ca łą  p raw dę; ciotka prawie w rozpaezy, 
znasz jej usposobienie, ach czy ta  w izyta 
potrzebną była ! jaki z niej do roku re ­
zultat bj e może? ten co dziś! Proszę 
cię i b łaga- uspokój nas wszystkich, nie 
chwytaj środków nadzwyczajnych. N a dni 
cztery przeszkody usunięte, więc możliwe 
obszerne wyjaśnienie faktów wprost d° 
ciotki — a później przez K onstantego.
Donieś o sobie wszystko 1! a jeśH  może- 
bne zmień. Oma.

m

II i
PRAWDZIWI L I M  BENEMCTIM

Opactwa Fecam p we F ra n cji
wytwornego smaku, wzmacniający,pomagający traw ieniu  

i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów 5t0

W ymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała ■ j--' y . '
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem __ 
głównie dyrygującego.

Skład główny vr FECAI 
B ouIevard H ansm an 76.

IP w e F rancji, Agencja główna w Paryżu,

I Ki 
L,

e t s m

Dostać moźua we Lwowie n pp. N. 
B randier, dom komiBowy; A lbert 
Szkawron, plac Marjaeki 7 ; Hauser 
e Bieniecki, cukiernicy ; Ferd. 
G ross; Edward F rantz, handel win

 __________________________________ w T arnopo lu ; K. Kruszyński et P.
Knapp, jag ie llońska  ó ; Maciej Kostefrki; w cukierni na ulicy Karola 
L udw ika; S tanisław  M arkiewicz, R ynek liczoa 23.

TĆR1TABŁE LIQUEUR. BŹNĆDICTINE 
Maręuei dćposśes en France et a 1’Gtranger

po zł. 5, 8, 10, 11-50 
poleca handel d

PŁÓCIEN i BIELIZN y

J a n a  R i e d l a
W E  L W O W IE .

EKONOM
w wieku lat 32, żonaty, bezdzj6tnv Do­
siadający 12 -le tiu ą  praktykę w zaJ ’dPje 
gospodarskim, b. słuchacz
e:
1

gospodarskim, b. słur-haez BZk0j  , j_ 
e?ej, poszukuje posady ekonoms konho- 
lora lub rachm istrza w więkazjj^’sua r bie.

Łaskawe zgł °sze“ ‘a Pod adresem : 
„Rolnik* p. r . Lwów (główna p0eztal

J f

Ilustrowane czasopismo humorystyczne

, . Ś  M I G U  S “
w yihclz i we Lwowie od la t siedmiu n a jr e g u la r n ie j  dwa 
razy miesięcznie ( j j 15.) i oJznacza  się prawdziwym humorem 
i wybornemi iiustraejam i. wykonanemi przez najznakomitszych 

artjstów  polskich i zagranicznych. 
v alu prasa polska uznała „ Ś M I G U S *  jako najleps/.o 

pismo humorystyczne polskie. 1
»»&jf JO USA’' ja k o  bezp ła tny  d o d a tek  do łą­

czane oyw a/ą u tw o ry  fo r tep ia n o w e  n a szych  n a ju lu -  
otenszych  kom pozytorów .

^U edpłata na „ŚMIGUS* w ynosi:

P R A C O W N I A  O B I J W I A

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
we Ewotaie, p la c  B e rn a rd y ń sk i liczba 11,

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 821.037
poleca wszelkiego rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po cenach najumiarkowańszych. w

Obuwie systemu prof. dr. Jaegera (sukienne) i prof. M ullera (prawidłowe).
m r  n o w o ś c i  -m m

szczaiaeaUrim nT l k N naae f wewui*t r ? materją nieprzem akalna i nieprzepn- 
ą zimna. Nowy ten wynalazek zbadam został i z • z korpuaoję

i ehow i odpowiedni.1 P faehoweÓ!V za nadzwyczaj p Z ty e z n y

n . Gbii‘.vie takm nadaje się szczególnie d o  p o ło w a : !:» i dla osób
w o X w 'ś , M 't .  5 ° C2yLlema “ a Zi,‘mie * Sł0eie> Jak: żaudarn.drji,

. .■E x c < -*s , o r  “ owy sposób przymocowywania gn;ikóiv do obnwia 
damskiego bez przyszywania i t. d. i t. d. -  C enniki n a  ż ą d a n i  -

Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14.

We Lwowie:
kwartalnie . 
rocznie . . . 1  zł.

. 4 zł.

Na prowincji:
kw artalnie . . 7 zł. 20 et. 
rocznie . . .  4 zł. 80 ct.

>
>

>
>
>
>
>
>
>
>
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n id r a td a ^ T m e ^ i  Prz-’ ' iiil' j e adm inistracja  „Śmigusa*,
P .Zle!inika }’olskiego i „Binro dzieimików*; 

wszysiKie ESl6garnie_

admi-
oraz

i •fĄ >’ajwyżaze odznncaenla n a  p ierw szych  w ystaw ach światowych 
od ro k u  1867 począwszy.

Należy zawsze żądać wyraźnie:

a
U e b ig a  Ekstrakt mięsuy służ) 
do na*ychmiastowego przyrzą­
dzenia doskonałego r, sołn posil­
nego, jako też do poprawienia 
i zapraw iania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn  i potraw 
m ięsnych, i przysparza zarazem 
w gosposparstw ie domowein prZy 
należytem  u ż y c i u ,  nietylko 
n a d z w y c z a jn ą  wygodą  
lecz także w ie lk ie  zaoszezę. 
dzenie. — W yciąg ten jest te: 
niem niej znakomitym środkiem 
wzmacniającym d la  wątły on j 

chorych esób.

fician ten jest u ta ił tilto  p r a w t e i i T i - ^  * L i e b i g

Liebig'
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
na etyk iecie każdego słoika w niebieskiej b a ^ .ie  się znajduje. _ 

ówny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier. 
a r o l  B a r c h ,  c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

łady główne n C li. G rossnaBB a i  s y n a f p io t r a  M ik o la a cb *  we Lwowie

  _____

Galicyjski Bank kredytowy |
począwszy od dnia 1. Łntego 1890 r.

Asygnaty kasowe |
dr iowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
i  8 dnioweoi wypowiedzeniem,

i 1 w £; 'y s ó k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b i e g u  4  / a j 0 A s y g n a t y  
i i  b m w e  z  9 0  d n i o w e i n  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c ^ t o w a n e  
w  hX p o cząw szy  od  d B i»  Ł  M a ja  1 8 9 0  po

" ' 4“ ;, 3 30 dniowem  term inem  w ypow iedzen ia . 

L w ów , dnia 81. S tyczn ia  1890.

Z D s r r e ł c c j a .

O g n io t r w a łe  ss»in«t0lVa„ (:

■ w y r o b u  z

i  U a r d t s i i i i t h a
d o stireza

Ar n o ld  w e r n e r
v s  L w o w i e .  i 095

K o c z u  i k  X I H ‘ U

w yszedł z d ruku  i został lozesłany
abouftntom.

Otwiera się przedpłata na Rocznik 
X IV -ty

ii 10 m. (6 zł), za egzem plarz. 
P rz ed p ła tę  i zg łoszen ia rodzin  pra­

g n ąc y ch  być p o m im c z o n e m i w XIV. 
K oczniku , przyjm uje

T c o d O T  Ż ye llliY b S U i, senior, 
Poznań, S. M arcin  21.

| ty f o 0 n ie ek sp lo d u j^ ca  K afta .

B .  O I T I 1 S

WE LWOWIE
główny stłaó gal. nafty izapalnej

W y łą c z n a  sp rze d a ż  m m  
„ R .  D i t m s r f t  

F e t r o l u  n i e w y b n c h o w e g o “
(i>*frnar#' Sicherheit» JPetroleum)

_ s.-ncja z cy tryn ian ,i d rzew a sandałow ego z Bom bay, najzn- 
pe- niej czysta, w kapsu łkach  ąaw atta , je s t  znacznie skuteczniejsza 
‘ i l:0P ahti * leubeba. Czyni niepoerzebnem  używ anie wszelkicJi 
zpncow .au  ! VV przeciągu  dn i trzech  ulecza w szelk ie najdole* 

^ wsze t najw ięcej zasta rzałe  rzeżączki, nie u tru d za jąc  żoładka 
me udzielając n ieprzy jem nej woni u ryn ie.

SKŁAD W PA RY ŻU ,*8, UL. VIY IEN N E I  W GŁÓWNYCH A PTEKACH.

ctiionizT'3- IjW0.wj)e , w a ltekaeh  pp. M ikolaseha, W ewiórskiego, Ruukera, ok lepnis uego i B eissra . g j4

J. PitrJGLEITNERA, a p te k a r z a  w Grazu.
S t y r y j s k i  „ioU  z i o ł o w y ,  fla«-.ka 88 et., przeciw  kastlom , ehrypee, 

cierpieniom g -ird łi i p iersi, u l la t 40-tu używany.
S y r o p  *” i h i e n n y  z podfosforai.-i w apua, środek łagodzący dla eier- 

p.ących na płuca i p iersi (środek wzmacniający kości u słab ych  
dzieci) 1  Haszka 1  zł. '

» r .  W a c h t y  m a ś ć  z i o ł o w a  1  wielka flaszka 1  zł., 1 m ała 60 ct.
przeciw podarze i reumatyzmowi.

e g s e n c j a  n a  n e r w j  1  m u s z k u ł y  l  flaszka 1  zł. 
w cieranie sporządzone z arom atycznych ziół. 

szys kien tych artykułów nabvwać można we w szystkich aptekach 
nionaieliji, lub sprow al a i  można za pobraniem  od wyróbcy. 1^8

iprzeóąje i litr nafty salonowej poaw raifn. 22 ct. 
„ „ gospodarskiej „ „ 20
„ „ „R. Ditmara niewybuch." 30 „

p r z y  J e d n o r a z o w y m  s e a l s n p n i e  l a b  p r z e d p ł a t a c h  n a  
c z u c i o w y  o d b i ó r

n n l l 6 7 n ? 9  /  przy 10 litrach 2 centy na litrze | ® r  i przy beczk. waż. koło 140 kl. stosowny rabat. |
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własnym wozie, j

1888

nieeksplodująca Nafta i§^| f

!>EK£Łk7 

Z DRZEWA

CHLORAL w PEREŁKACH
P . Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2bi9

D z ia ła  jak o  silny usyp ia jący  środek, zw łaszcza a osób w ątłych
1 osłabionych. W yw ołany sen je s t  zw ykle spokojny i po k rzep ia­
j ą c y ,  po którym  nie uczuw a się osłab ien ia. D o k to r  Gtubler, profe­
sor fa k u lte tu  mówi, że używ a ch lo ra lu  w perełkach  przeciw  
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e ń  a c k  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w u e w r a l g j i  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  P**  
s z l n  i k o k l u s z u .  Aby sp raw ić  sen, po trzeba najw yżej zażyć
2 gram y w jednogodzinnej p rzerw ie . 504 
W e Lw ow ie w ap tekach  pp. P , M ikolaseha, W ew iórsk iego  i  B nckera .

Santalowego

y  to g *  *0*

j | | j  r u r e ó r a i  A.c będa

Wydawo

Jeiyile Bssianracja
m  W TEM

w e L w ow ie ipr*
o d  r o k u  1 8 5 3  I s t n i e j ą c a  posiada 
własny skład n a J l e n B z e g o  K
O K O C i n s u l E G o  z  b r o w a r u  
J a n a  G o t z a  w  O k o c i m i e ,  które 
sw ' dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P I W A  L W O W ­
S K I E G O  % b r o w a r u  J .  L i l i e n -  
f e l d a  i  S p .  w e  L w o w i e .  N ajprze­
dniejsze p i w o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e . i t  m a r c o w y  
IW c t .  * a  O t r .  Sługi posyłane do 
mnie po p iw0 ma-)^ wykazać się moim 
hiletem na dowód, że piwo z mej restau- 
iracii D o c h o d z i .  Kuchnia zdrowa, smaczna 
i ta  - a  W ybór potraw  wielbi. U o d n ie n -  
n l e  w ł h o r u c  l l a c z k i  i iuue gorą- 
"e ?  zimne przekąski śniadankowe. Utfu- 
ga skrzętna i rze te ln a , płatniczym zaś 
lam jestem. -  Roiecająo się łaskaWym 
względom Szanownej 1 T rublieznośei

kreślę się uniżonym -rugą

właściciel restauracil P
przy ul. T r y b u n a ls k ie j  we Lwowis.

Posiedzą one

P rz y g o to w a n e  przez  
D r i o trz y m a ły  p o c h w a ły  i p o tw ie r-
azen io  ukudmnii in eilvcziioj w  P aryżu . Z a -  
w iorajii om; cz y stą  e sso n cyi; w  p o w ło c e  
że la ty n o w e j, bardzo cicn l-icj, p rze zro czys­
te j, rozpu szczalnej i ła tw e j do stra w ie n ia . . 

N i r ó b o w a n ą  sk u teczn o  <: p rze ciw  zapaleniom  i katarom  
. 7-#rstólivvvni n a w e t ziist-irzuiy m u p ły w o m , któio le czą  w  d n ipęcherza. Pr™ .  £ .......................  , , . ,

kidka niG. zcs l„  P° sobie źadnyęh szkodliwych iiastęi»st\v.
/>£

i v ‘ MHlir /.uli vu iidat«'|.irtiziv.
.r ,ĄH>' ciertana można przepisywać ze skutkiem w każd.m! ruhlWi p h  .periodzie r ),; rzeżąc/ek.

‘j/inUd i-1'- c-,l» nic wydaje meprzjcmnej woni, nie sprawia zaburzeń w 
fnnkciach zorąuka, jak wiele innych dotąd używanych preparatów. Z powodu | 
ń a d e r  nizkjej eony Pi7.ystepńv jest dla każdego. l )0 każdego flakonu d.uay/ony 

epi3, roząaanem jest zwracac uwagę aa p0d„iri B!“ Ciertana. Sprzedażje s t  p r z e p ^  roządanem  j e s i  ....... - -    , ------------
detal iczna w  głównych aptekach, Im rtouna w  domu Frere-19, ul. Jacob w 1’ariżu 
i w g ł ó w n y c h  sk la Jach materiałów aptecznych.

VVe L w o w i e  w  aptekach p. P- “ IK0|-asuh*, R uckera , W ew idrskiego. 
y(r K r a k o w ie  w  aptekach PP. WIszniewskusgo j R e u ik a : w  Tarnopolu

I p . Leona Fłe1schma»»a.

Ł Sprzedaje ubecnie We wgZyjtkieh skDpaeh , J łc jv u
tu d z ie^ w  8 k0Via y m  m oim  s k ła d z ie  w e  Ł w ^ o i ę t e ,  S y k s tu s k a  4 7 .

8  A litr niezapalnej Cesarskiej Nafty
|K  I  ( K a i s e r - O e l )  p o  c e n tó w .

f i u p u j ą e y ®  za s  80  na-imniej l o  i itr o w  n a r a *  o m a s z c z a n i  z tej

8  p t G O * * 1 B L A ^ C A / ? 0 - ‘ 8
\  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

»A1T

m
MBW-TOAE FAlTtApro6ow»Qe pre** Ahłidemi?. medyczn* w Paryż-u, 

adoptowano prtot Formularz oficialny francuski, aaak- 
oionewane przei radę Medyczny w Peteraburgu,

  Poaiadajęoa rówaooseSnie własnoAct Jodu 1 żelata, —
i 188 p i g u ł k i  t o  ■ k a t k u j f  w y ł ą c z n i e  wn w s z y s t k i c h  r o d z a j a c h

f c h o r ó b ,  k t ó r a  w y w o ł u j i  s a r o d a k  a k r o f u i i c z n y  (purhlińy, zatkani« kanałów, humory, 
j  a ł a b o ś o i ,  p n a o i w  k t ó r y m  a w y k ł o  ż o j a z o  j e s t  z u p o ł n i e  b a z s k u t o c z n e m ;  w  C h l o -  

h o z i i  ( b i a d a e a o a ) ,  w  L c u c o r r h ź i  (białym upławach) ,  w  A m e n o r r h ś «  {satrey.
• maniś xup4łn« lub cmęiciow* rmguiamoici), w Suchotach, w- Syfilis oroanicznłj, 

eto. Oatatacznie podajł on» lekariom orodeit terapeutyczny, aadawyczaj silny, d.> 
podiywiania orgatiu*a 1 do ■wimaoniania konstytucyi Jimfatyczoycb, tUbycb lub 

' osłabiony oh.
N.-B. — Jod nUosystago lub np«ut«go łaiaaa, lekar-

etwem nlapewaam, roidriatnlaj^eam. Jako dowód oayatości i S I S  
auUntyczaośol prawdiiwych PIOULBK BLANCARDA, i^dad w 
nnloży. naszij pleczęó na i podpił nMiainlniajisy poiołtjuy J"’
u s ^ c ^ j  „ i . l o a c j  ® t y 1 j Jet ‘ ^ ‘ a r ł  w  P o r y j ą  - ^ U E  b O N a P a R T E ,  4 0 ,

^  n̂fSTRZKOAĆ Blf FAMZlMTW. I

' • o t j eszcze po centy.
Namówioną iw A ii^  własnym wozem do domu

w y P w ^ c z a t V m ł JW iedQ i0  n a c z y n ia  a * .k a u c j ą .  P r z y a d b l o r z e  
c a ł e * 1 1 * | j e c » l Ł a m i  zawierajo eemi o k o ło  180  litró w  d n j c  s t o -

,y
Etoby atoli w i^ Sz = ś • u sieb ie przcehowyv 
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i wysokiego eła tutaj obecnie kosztuje litr  3 2  centów, pizeto spodzie­
wać się należy, że wkrótce nasz doskonały krajowy wyrób c a ł k i e m  
f r y r u g n j e  o b c y  p r o d u k t .  skor0 n asza Szanowna Publiczność 
uaoeznie się przekona, iż nasz galicyjski m m c s E n ic  t a ń s z y  Koiser- 
Oel daje ronnieź tak «amr dobre, a znawcy utrzymują, że nawet lepsze 
św iatło ja k  am erykańska cesarska nafta, gdyż niew ydają6 żadnego 
nieprzyjem nego odoru i kopciu, pali się uasz K aiser-Oel w każdej 
lam pie, tak o płaskich jak  i o okrągłych palnikach, do ostatka jasnym 
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„ G O N I E C  i  I S K R A "
(Dzieunik dis wszystkich).

Czasopismo illustrowane. —  Ogólnego wydawnictwa rok XIII. ^
W ychodzi pod  naczelną redakcją M . D . Chamskiego, we Lwowie.

„ G O N I E C  1 I S K R A ’’ posiada treść niezm iernie o b C '4  1 I n t e r e ­
s u j ą c ą .  D rukuje zawsze dwie powi sei, a oprócz tego zamieszcza tykułr ze 
wszystkich działów literackich, popularnej nauki i pŁbktyoznyon m ądom osćl 
Zamieszcza U llU B tra c J e  portretowe i s z k i c e  humorystyczne. ttcnaacjŁ, u j n OA 
i ISKłtY* prowadzona je s t w ten sposób, aby wszystko, eo jes t w tern jnsmie brto 
dla czytelników! z a j m u j ą c e ,  I n t e r c B n J ą c e  i p „ i y t e ę z i * e .  »GUNIK^ 
i ISKRA* stanowi dla czytelników prawdziwą umysłową przyjemność, ponieważ 
obok obfitej i pouczającej treści, illu s trac ji p o r t r e t o w y c h  i e r jy H y *
c z n y a h .  wesołej rozrywki -  je s t pismem o zasadach jasnych, n°z . L,"
wych i patrjotyeznych. — W ychodzi trzy razy n« m ieBiąe: i 10. 1 •
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U W A G A . N a d e s ła ją c y  p r e n u m e r a tą  n a  „ O O Ń C A  * . p J - / .

o t r z y m u ją  n a ty c h m ia s t  b e z p ła tn ą  p r e m ią ,  W la n o  W * d o w d j i u
z e s z y ty  i l l u s t r o w a n y c h  „ K le jn o tó w  h u m o r u ,  s a t y r y
p o lsk ie g o ”, <

Prenum eratę przesełać należy : Do A d m i n l B t r u c j i  „G ®  
we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 23. ^

w k o w n i o k i . Odpowiedzialny zft redakcję Adam Krajewiki.


